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W  drugą  rocznicę amerykańskiej  agresji 

Manifestacja solidarności z walczącą 
Masowe zebrania ludności Warszawy 

Koreą 
25 bm. w Międzynarodowym Dniu Solidarności z bohaterskim narodem 

koreańskim, obchodzonym na apel SFZZ, w drugą rocznicę napaści amery-
kańskich agresorów na Koreę, odbyło się w Warszawie wielkie zsb-anie 
ludności stolicy, zwołane przez CRZZ i PKOP. Zgromadzeni manifestowali 
swe uczucia braterstwa z walczącym o wolność narodem koreańskim oraz 
dali wyraz nienawiści do imperialistycznych agresorów — siewców dżumy 
i cholery. 
W prezydium zebrania zasiedli: za-

stępca członka Biura Politycznego KC 
PZPR Wł. Dworakowski, przedsta-
wiciele stronnictw politycznych, zw. 

Lud Francji 
żąda uwolnienia J . Duclos 

PARYŻ (PAP). — „L'Humanite" 
podaje dalsze wiadomości o akcji 
protestacyjnej pod hasłem uwolnienia 
J. Duclos i innych bezprawnie aresz-
towanych patriotów. 

Na ręce ministrów sprawiedliwości 
i spraw wewnętrznych, premiera i 
przewodniczącego Zgromadzenia Na-
rodowego napływają codziennie setki 
listów protestacyjnych, uchwał i pe-
tycji z żądaniem uwolnienia Duclos 
i innych aresztowanych patriotów. 

Dalsze delegacje udały się z pro-
testami do Zgromadzenia Narodowe-
go, m. in. od robotników fabryki  sa-
mochodów Renault oraz licznych fa-
bryk i zakładów pracy z całego kra-
ju. 

zawodowych z przewodniczącym CRZZ 
i członkiem SRP W. Kłosiewiczem na 
czele, przedstawiciele PKOP, ZG ZMP, 
świata kultury i nauki z prof.  W. 
Wierzbickim, wiceprzewodniczącym 
PAN na czele oraz przedstawiciele 
przodowników pracy. W prezydium 
zajął również miejsce ambasador Ko-
reańskiej Republiki Ludowo-Demo-
kratycznej Coj-Ir oraz przedstawiciele 
przebywającej w Polsce młodzieży 
koreańskiej: przodownik nauki b. 
partyzant Li Chion-sik i przodownica 
nauki Kim Son-ran. 

Zebranie zagaił przewodniczący 
CRZZ W. Kłosiewicz udzielając gło-
su wiceprzewodniczącemu CRZZ Wo-
jasowi. 

W serce każdego robotnika, każdej 
matki i każdego dziecka w Polsce — 
stwierdził Wojas — głęboko zapadła 
prawda o umęczonej, lecz zwycięskiej 
Korei, jako o wysuniętym posterunku 
obozu pokoju, powstrzymującym falę 
imperialistycznej agresji. 

Polska klasa robotnicza wie, że 
najbardziej decydującą i najważ-

Ofiary faszystowskiego  terroru rządu Pinay'a-

Polacy deportowani na Korsykę 
domagają się powrotu do Polski 

PARYŻ (PAP). Aresztowani bez- mieszkających sojuszników — hitle-
prawnie i deportowani na Korsykę 
przez policję Pinay'a Polacy przeby-
wali od wielu lat we Francji, gdzie 
pracowali w kopalniach. Niektórzy z 
nich są inwalidami pracy. Prawie 
wszyscy brali udział w ruchu oporu. 

Aresztowany 18 bm. J. Król 
jest górnikiem zatrudnionym w ko-
palniach rudy żelaznej. Aresztowany 
tego dnia J. Heresztyn przebywa od 
25 lat we Francji i posiada francuskie 
odznaczenie — Krzyż Pracy oraz wy-
sokie odznaczenie za czynny udział w „ .. 
ruchu oporu w okresie okupacji hitle- ^ h n u w z b * 
rowskiej. Jest on 100 proc. inwalidą. 

Aresztowany 18 bm. w Jeudroville 
(Meuse) W. Szczygieł jest również 
górnikiem. Przedszkolanka A. Sob-
czak aresztowana 19 bm. w Varange-
ville jest żoną robotnika fabrycznego 
i uprzednio pracowała w kopalni soli 
w St.-Nicolas (Meurthe et Moselle). 
Je j czynny udział we francuskim  ru-
chu oporu znany był w całej wschod-
niej Francji. 

Aresztowani 20 bm. w Tuequegnieux 
(Meurthe et Moselle) małżonkowie 
Mizera wraz z jedenastoletnią córką 
są rodziną górniczą. J. Mizera jest in-
walidą — ma sztywną nogę i dopiero 
od niedawna mógł podjąć się lekkiej 
pracy. 

Tego samego dnia zostali areszto-
wani w Merlebach (Moselle) małżon-
kowie -Tomaszewscy. Tomaszewski, 
górnik z kopalni węgla, jest chory na 
pylicę. Tomaszewscy — podobnie jak 
Mizerowie — zostalil zmuszeni do po-
zostawienia całego swego dobytku. 

Policja francuska  nie pozwoliła 
aresztowanym i deportowanym bez-
prawnie Polakom porozumieć się z 
władzami polskimi. 

22 bm. Konsulat R. P. w Marsylii 
otrzymał od deportowanych list z 
Korsyki z miejscowości Marignana, 
odległej o 80 km. od Ajaccio, treści: 
„Zwracamy się z wielką prośbą do 
Konsulatu w sprawie bardzo waż-
nej, a mianowicie: Deportowano nas 
10 osób. Jesteśmy wszyscy uwięzie-
ni na Korsyce. Zwracamy się z 
wielką prośbą o dopomożenie nam, 
żebyśmy się mogli dostać do Polski. 
Podpisują: Król, Mizerowie, Heresz-
tyn i Tomaszewscy". 

mieszkających 
rowców. 

Aresztowani Polacy popełnili  „prze-
stępstwa"  w oczach obecnych wład-
ców Francji:  są robotnikami,  stracili 
swe zdrowie  we francuskich  kopal-
niach, sama ich przynależność do 
klasy  robotniczej jest protestem prze-
ciwko okupacji  i faszyzacji  Francji. 
Byli w dodatku  uczestnikami  ruchu 
oporu antyhitlerowskiego,  walczyli  ^o 
niepodległość  Francji,  a obecnym jej 
okupantom  i ich francuskim  pachoł-
kom samo słowo „niepodległość" 

Jesteśmy  pewni, że mimo swej bez-
czelności władze  francuskie  będą 
zmuszone zwolnić aresztowanych Po-
laków,  że ci przybędą  do  Polski.  Na 
pewno w ich sercach nie pozostanie 
żal do  FRANCJI.  Albowiem pinaye i 
inni lokaje  — to nie Francja.  Fran-
cja — to ci, których  nasi rodacy  teraz 
spotkali  w więzieniach francuskich. 
To  ten mer i mieszkańcy Tueąue-
gnieux, to członkowie  związków za-
wodowych  CGT, którzy  protestowali 
przeciwko  bezprawiu policji, broniąc 
swych polskich  towarzyszy. 

• niejszą pomocą dla walczącej Korei 
jest codzienne umacnianie siły I 
obronności Polski, jest skuteczna 
realizacja zadań planu 6-letniego w 
ogólnonarodowym froncie  walki o 
pokój. 
Z kolei zabrał głos członek SRP wi-

ceprzewodnicząca LK Z. Wasilkow-
ska. 

Dziś — oświadczyła mówczyni — 
zbierają się na całym świecie miliony 
ludzi, aby dać wyraz uczuciom soli-
darności z bohaterskim narodem Ko-
rei. Każdy kto ceni honor, uczciwość, 
moralność, komu droga jest wolność 
i pokój, podnosi swój głos oskarżenia 
i potępienia, oburzenia i gniewu prze-
ciwko nikczemnym ludobójcom ame-
rykańskim, przeciwko współczesnym 
kanibalom imperialistycznym, po-
pełniającym na narodzie Korei naj-
ohydniejsze zbrodnie. 

Ślemy bohaterskim siostrom i bra-
ciom Korei płomienne wyrazy soli-
darności z ich walką i życzenia ry-

. chlego zwycięstwa nad najeźdźcą. 
Końcowe słowa mówczyni zebrani 

przyjmują gorącą manifestacją  na 
cześć narodu koreańskiego i ochotni-
ków chińskich, na cześć obozu poko-
ju. Padają okrzyki: „Niech żyje Kim 
Ir-sen!", „Niech żyje Mao Tse-tung!", 
„Niech żyje Prezydent Bolesław Bie-
rut!", „Niech żyje niezłomny sternik 
obozu pokoju — Józef  Stalin!". 

Zgromadzeni przyjęli jednomyślnie 
rezolucję, w której ślą w imieniu lud-
ności Warszawy pozdrowienia ludowi 
Korei. 

W rezolucji czytamy m. inn.: „Wal-
ka narodu koreańskiego, który wraz 
z ochotnikami chińskimi powstrzymał 
uzbrojone po zęby hordy imperiali-

,/Precz z Ridgwayem" 
Demonstracje w Niemczech zacłi. 

BERLIN (PAP). — Młodzież Essen 
zorganizowała 23 bm. demonstrację 
na znak protestu przeciwko przyjaz-
dowi generała Ridgway'a. Uczestnicy 
demonstracji nieśli transparenty z 
hasłami: „Precz z Ridgway'em", 
„Traktat pokojowy — to chleb, „u-
kład ogólny" — to śmierć!". 

W Bonn na wielu ulicach miasta 
ludność wywiesiła transparenty z ha-
słami, protestującymi przeciwko przy-
byciu Ridgway'a do Niemiec zach. 

JAK NAZWAĆ 

PLAC MDM? 
Szczegóły jutro! 

stów amerykańskich i Ich satelitów, 
jest wielkim wkładem do ogólnoludz-
kiej walki o pokój i postęp. W tej 
walce macie za sobą całą uczciwą opi-
nię publiczną świata, z Wami są go-
rące uczucia przyjaźni 1 braterstwa 
całego narodu polskiego, który życzy 
Wam pełnego zwycięstwa nad impe-
rialistycznym najeźdźcą. 

Złączeni więzami międzynarodowej 
solidarności ze światowym obozem 
pokoju i postępu, któremu przewodzi 
Zw. Radziecki, zwiększać będziemy 
nasz wkład do dzieła pokoju, pracu-
jąc ofiarnie  i Wydajnie nad wzmoc-
nieniem naszej Ojczyzny. 

Ludność Warszawy — miasta, któ-
re jest świadectwem triumfu  poko-
jowego budownictwa nad faszystow-
skim zniszczeniem, gorąco pozdra-
wia mieszkańców Phenianu, z głę-
boką wiarą, że i naród koreański, 
przepędziwszy z ziemi swojej inter-
wentów, w pokojowej pracy odbu-
duje swą stolicę i uczyni ją jeszcze 
piękniejszą." 

* 
W drugą rocznicę najazdu agreso-

rów amerykańskich na Koreę rów-
nież w całym kraju odbyły się zebra-
nia, na których społeczeństwo polskie 
dało wyraz uczuciom braterskiej soli-
darności z bohaterskim narodem ko-
reańskim oraz potępiło zbrodnie ludo-
bójców amerykańskich. 

ZEGAR DLA MDM 

Na  jednym  z bloków  MDM  przy zbiegu ul. Wilczej  i Marszałkowskiej 
montowany jest obecnie wielki  zegar, którego  tarcza ma 5 metrów średni-
cy. Tarcza  tego zegara wykonana jest z kolorowej  mozaiki.  Zegar  wyposa-
żony będzie  w kuranty. 

Przy montażu zegara - giganta  wyróżniają się grupy pracowników mło-
dzieżowych  z ZBMW-3-KAM:  Henryka.  Rumianka  i Henryka  Jażwińskie-
go. Pracownicy ci pomagają przy transporcie  dużych  części zegara. Zegar 
wykonała  Spółdz.  Rzemieślnicza Mechaników  i Optyków. 

Na  zdjęciu:  transport  części zegara. 

Wielkie osiągnięcia współzawodnictwa przedzlotowego 
Krajowa narada młodych przodowników pracy i nauki 25 b. m. odbyła się w Warszawie Krajowa Narada Przedzlotowa RSJo-

dych Przodowników — Budowniczych Polski Ludowej. Na obrady przybyli 
premier J. Cyrankiewicz, sekretarz KC PZPR Mazur, min. górnictwa Nfesz-
porek, min. przemysłu lekkiego Stawiński i min. oświaty Jarosiński. Obec-
nych było około 500 młodych przodowników pracy i nauki. 

Gorącą owację ugotowała młodzież 
przybyłej w czasie obrad na salę, se-
kretarzowi KC Komsomołu Z. Fiodo-
rowej. 

Referat  podsumowujący wyniki 
osiągnięte przez młodzież całego 
kraju we współzawodnictwie podję-
tym dla uczczenia Zlotu oraz omawia-
jący obecne zadania młodzieży w 
przygotowaniach do Zlotu wygłosił 
przewodniczący Zarządu GL ZMP 
W. Matwin. 

W dyskusji nad referatem  zabierali 
glos młodzi przodownicy pracy z fa-
bryk, hut, kopalń, spółdzielni produk-
cyjnych, PGR, indywidualnie gospo-
darujący młodzi chłopi, uczniowie i 
studenci. 

Liczni mówcy przedstawili rozwój 
współzawodnictwa przedzlotowego w 
przemyśle. W całym kraju zorganizo-
wano wiele nowych brygad produk-
cyjnych, wprowadzono i upowszech-
niono nowe radzieckie metody pracy. 

Młodzież ze wsi omówiła walkę o 
zwiększenie wydajności z ha, o pod-
niesienie hodowli trzody chlewnej i 
bydła oraz przygotowania do skróce-
nia terminu zbioru zbóż i przyspiesze-
nia omłotów. 

Młodzież ze szkół i wyższych uczel-
ni mówiła, jak niezależnie od wzmo-
żenia walki o lepsze wyniki naucza-
nia rywalizuje o przodownictwo w 
pracy społecznej. 

W zobowiązaniach przedzloto-
wych masowy udział bierze mło-
dzież niezorganizowana. Np. na 
M33M 50 proc. uczestników współza-
wodnictwa zlotowego to dezorgani-
zowani. „Młodzież ta w ogniu przy-
gotowań do Zlotu dojrzewa poli-
tycznie" — stwierdzono na nara-
dzie. W pow. Prudnik w każdym 
miesiącu wstępuje ok. 250 młodych 
chłopców i dziewcząt w szeregi 
ZMP. 

1.200 ton stali ponad plan z huty »Bobrek« 
Nowe metody pracy zwiększą produkcję W Czynie Lipcowym 
Apel Szpitala Miejskiego Nr 2 w Bielsku 

* * 
Rząd  francuski,  który  na rozkaz 

amerykańskiego  gauleitera  Ridgwaya 
bezprawnie aresztuje setki  francu-
skich komunistów  i działaczy  postę-
powych — \ Kolei  skierował  swój fa-
szystowski  terror  przeciwko  Pola-
kom. 

Ci wszyscy, którym  pozostały  jesz-
cze jakieś złudzenia  o „wolności i de-
mokracji  zachodniejpowinni  do-
kładnie  przeczytać,  jak wypędzono  z 
domów,  nie pozwoliwszy im zabrać 
rzeczy, inwalidę  Franciszka  Mizerę  z 
rodziną,  Józefo  Heresztyna,  również 
inwalidę,  chorego na pylicę Francisz-
ka Tomaszewskiego  i innych, jak 
uniemożliwiono im porozumienie się 
z polskimi  władzami,  jak ich deporto-
wano no Korsykę.  Tak  samo postępo-
wali niegdyś  w Polsce gestapowcy. 
Prefekci  policji francuskiej  niepo-
trzebnip odbywają  daleką  podróż  do 
Waszyngtonu,  by uczyć się prowoka-
cji i brutalności  — mogą nauczyć się 
tego samego u swych 

Aby lepiej wykorzystać możliwości produkcyjne zakładów, liczne za-
łogi postanawiają dla uczczenia 8 rocznicy ogłoszenia Manifestu  PKWN 
rozszerzyć zastosowanie nowatorskich metod pracy. Hutnicy przeprowadzą 
więcej szybkościowych i przyśpieszonych wytopów, górnicy polepszą cy-
kliczność wydobycia, wiele załóg upowszechni metodę Kowalowa, wzmo-
że oszczędzanie systemem Korabielni kowej itp. Do Czynu Lipcowego włą-
czają się pracownicy służby zdrowia. Załoga Szpitala Miejskiego nr 2 w 
Bielsku - Białej wezwała załogi innych szpitali do usprawnienia opieki 
lekarskiej nad ludncścią. Ostatnio nadeszło wiele meldunków o podjęciu 
zobowiązań przez załogi PGR. 

Górnicy kopalni „Brzesz<Ae" podję-
li kilkaset zobowiązań podwyższenia 
dotychczasowej wydajności pracy i 
usprawnienia jej metod. 

Brygada ścianowa S. Janosza i J. 
Żebraka postanowiła wydobyć 115 
ton węgla ponad podjęte uprzednio 
zobowiązanie we współzawodnictwie 
o tytuł najlepszego w zawodzie. Bry-
gada J. Wrocla i E. Grzywocza, wy-
dobędzie do 22 lipca 168 ton węgla 

ZSRR popiera 
wniosek 13 państw w ONZ 

w sprawie Tunisu 
NOWY JORK (PAP). Stały przed-

stawiciel ZSRR w ONZ J. Malik skie-
rował do p. o. sekretarza generalne-
go ONZ pismo, w którym komuniku-
je, że ZSRR popiera prośbę przedsta-
wicieli Afganistanu,  Burmy, Egiptu, 
Indii, Indonezji, Iranu, Iraku, Libii, 
Pakistanu, Filipin, Arabii Saudyjskiej, 
Syrii i Jemenu o zwołanie sesji nad-
zwyczajnej Zgromadzenia celem roz-
patrzenia w trybie nagłym sprawy 

innycht bliżej_ trwającego napięcia w Tunisie. 

ponad 
lość. 

zadeklarowaną poprzednio i-

Szybkościowe wytopy 
W hucie „Bobrek" zespół obsługu-

jący wielkie piece zobowiązał się wy-
produkować w trzecim kwartale br. 
dodatkowo 530 ton surówki i zmniej-
szyć zużycie koksu o 20 kg na tonę 
w porównaniu ze średnim zużyciem 
w pierwszych 5 miesiącach br. 

Załoga stalowni wyprodukuje po-
nad plan do 22 lipca — 1.200 ton 
stali, przeprowadzając 13 wytopów 
szybkościowych i 117 przyśpieszo-
nych oraz zmniejszając ilość $vy-
braków o 25 proc. w porównaniu z 
okresem od 1 stycznia do 31 maja 
br. 
Brygady młodzieżowe J. Bieńka i 

E Buli zobowiązały się dla uczczenia 
Zlotu Młodych Przodowników i Świę-
ta Odrodzenia Polski przeprowadzić 
25 wytopów przyśpieszonych i wyko-
nywać średnio w okresie do 22 lipca 
po 120 proc. normy. 

1.369 zespołowych i indywidual-
nych zobowiązań podjęli robotnicy, 
majstrowie i technicy zakładów 
przemysłu odzieżowego, skórzanego 
i garbarskiego w woj. krakowskim. 
Wartość ponadplanowej produkcji, 
oszczędności, jakie zostaną uzyska-
ne w wyniku racjonalniejszej go-

spodarki materiałami, itp., wy-
noszą z górą 8.855 tys. zł. 
Załoga Fabryki Lokomotyw im. F. 

Dzierżyńskiego w Chrzanów:© po-
wzięła zobowiązanie wartości prze-
szło 3 milionów zł. postanawiając 
wprowadzić wyższe formy  socjali-
stycznego współzawodnictwa pracy. 

Załoga Zakładów Wytwórczych A-
paratury Precyzyjnej w Swićnicy po-
stanowiła przez przyśpieszenie rytmu 
produkcji już 22 lipca br. wykonać 
zadania trzech lat planu 6-letniego. 

W trosce o zdrowie 
mas pracujących 

Lekarze, pielęgniarki i personel ad-
ministracyjny Szpitala Miejskiego Nr 
2 w Bielsku - Białej przystępując do 
współzawodnictwa lipcowego, podjęli 
17 zobowiązań długoterminowych, 
których realizacja przyczyni się do po-
prawy stanu zdrowotnego robotników 
bielskich zakładów przemysłowych 

Dr S. Ujwar w imieniu personelu 
lekarskiego i pielęgniarskiego zobo-
wiązał się do zorganizowania przy 
szpitalu w terminie do 22 lipca spe-
cjalistycznej przychodni chirurgicz-
nej oraz jednej z pierwszych w woj. 
katowickim poradni dla schorzeń 
tarczycy. 

Wiele zobowiązań podjęli lekarze i 
pielęgniarki Szpitala Miejskiego Nr 
2 w Bielsku - Białej w dziedzinie 
otoczenia opieką robotników oraz 
członków spółdzielni produkcyjnych 
w powiecie bielskim Specjalna ekipa 
złożona z lekarzy i pielęgniarek zo-
bowiązała się do skontrolowania sta-
nu higieny i bezpieczeństwa pracy w 
20 zakładach przemysłowych miasta 
i pow. bielskiego. 

Pracownicy Szpitala Nr 2 w 
Bielsku-Białej wezwali załogi wszy-

stkich szpitali w kraju do współ-
zawodnictwa w usprawnieniu opie-
ki lekarskiej. 

O przygotowaniach młodych żo?n!e-
rzy do Zlotu mówił na naradzie 
przodownik wyszkolenia bojowego i 
politycznego pilot samolotu odrzuto-
wego oficer  Polech. 

Osiągnięcia zlotowe — jak podkre-
ślano w dyskusji są wynikiem 
wzrostu świadomości politycznej mło-
dzieży, są dowodem jej wielkiego 
patriotyzmu, miłości i przywiązania 
do Ludowej Ojczyzny. 

Zlot zmobilizował młodzież do roz-
winięcia jeszcze szerzej pracy kultu-
ralnej, do rozwijania tężyzny fizycz-
nej i sportu. Tysiące młodzieży w o-
kresie przygotowań do Zlotu zdaje 
normy na SPO. 

W dyskusji zabrała również głos 
sekretarz KC Komsomołu — Fiodo-
rowa. Słowa Fiodorowej wzywające 
młodzież polską do przezwyciężania 
trudności w walce o zbudowanie so-
cjalizmu w Polsce zebrani powitali 
długo nie milknącymi okrzykami na 
cześć przyjaźni młodzieży polskiej z 
młodzieżą radziecką. 

Po zamknięciu dyskusji zabrał 
głos premier Cyrankiewicz. Wska-
zania mówcy, wytyczające drogę 
młodzieży polskiej nie tylko na o-
kres pracy przedzlotowej, ale rów-
nież 1 na okres pozlotowy, przyjęli 
zgromadzeni entuzjastycznymi okla. 
skami. 
Uczestnicy narady uchwalili tekst 

listu do Prezydenta RP — Bolesława 
Bieruta Młodzież stojąc długo skan-
dowała: „Bierut, Bierut" i wznosiła 
gorące okrzyki na cześć PZPR, mani-
festując  niezłomną wolę pełnego re-
alizowania jej wskazań w wielkim 
dziele zbudowania socjalizmu w Pol-
sce. 

Chłopi - uczestnicy wycieczki do ZSRR 
powrócili d o k r a j u 

25 bm. powróciła do Warszawy 
wycieczka chłopów — uczestników 
drugiej w tym roku wycieczki do 
Zw. Radzieckiego. 

Uczestników wycieczki powitali na 
dworcu: min. Rolnictwa — Dąb Ko-
cioł, wicemin. Rolnictwa: Rzendowski 
i Czaja, przedstawiciele KC PZPR — 
Pszczółkowski i Klecha, sekretarz 
NKW ZSL — Juszkiewicz oraz se-
kretarz generalny ZSCh — Jaworski. 
Na dworcu obecny był sekretarz am-
basady ZSRR w Warszawie A. P. 
Jermiłow. Powracających chłopów wi-
tały także delegacje robotników z 
warszawskich zakładów pracy oraz 
młodzieży ZMP-owskiej. 

Witając uczestników wycieczki 
min. Dąb Kocioł oświadczył m. in.: 
„Gdy powrócicie do swoich gromad, 
głoście prawdę o Zw. Radzieckim 
wśród waszych sąsiadów. Jednocześ-
nie bądźcie orędownikami zespołowej 
gospodarki w rolnictwie, nowego i 
szczęśliwego życia wsi polskiej". 

Wieczorem, na zaproszenie premie-
ra Cyrankiewicza, uczestnicy wyciecz-
ki przybyli do Prezydium Rady Mini-
strów. W Sali Kolumnowej spotkali 
się z przedstawicielami Rządu, władz 
naczelnych PZPR i ZSL, dzieląc się 
z nimi ( swoimi wrażeniami i do-
świadczeniami. | 

W spotkaniu wzięli ud**.-'  **' następn 
Marszalek Sejmu Kowalska P r e . C e- I lampką 
Cyrankiewicz, wic*-ptsn}jer 

ki, min. Rolnictwa 

min. Rolnictwa — Kuhl, wicemini-
ster Obrony Narodowej — gen. Po-
pławski, kierownik Wydz. Rolnego 
KC PZPR — Pszczółkowski, sekre-
tarz NKW ZSL — Juszkiewicz. 

Obecni byli również: radca amba-
sady ZSRR w Warszawie — D I. 
Zaikin oraz II sekretarz ambasady 
ZSRR — A. P. Jermiłow. 

Po krótkich wypowiedziach ucze-
stników wycieczki na zakończenie 
spotkania zabrał głos premier Cyran-
kiewicz, który oświadczył, że naj-
słuszniejszą odpłatą braciom radziec-
kim za to, co chłopi solscy widzieli 
i za serdeczne przyjęcie powinno być 
wytężenie wszystkich sił, ażeby rol-
nictwo nasze jak najszybciej odrobiło 
zaniedbania pozostawione po rządach 
obszarników i kapitalistów Po to, że-
by rolnictwo mogło nadążyć za tem-
pem rozwoju całego kraju trzeba, by 
chłopi coraz śmielej wstępowali na 
drogę spółdzielczości produkcyjnej. 

„To jest Wasze zadanie. Wystar-
czy, ażebyście mówili o tym, co wi-
dzieliście w ZSRR, co przeżył 
i czegoście się nauczyl;Wam powo-
cy obywatelskiej żyf  narsz po!skiej 
dzenia. Przysiy^^*4 — zakończył 
wsi do <*r»d  długotrwałych okla-
P w i <* r 2 J k . ó w na cześć przyjaź-
ni Ptó R r d Z ; e C M e j n a ^eść Pre. 

I  Wern  er cl Wielkiego Stalina. 

wina* wycieczki 
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W obronie swobód demokratycznych - w obronie pokoju 

Perspektywy  walki i zwycięstwa  ludu włoskiego 
Przemówienie Palmiro Togliattiego 

'Rybnickie Zjednoczenie Przemyślu Węglowego 

wykonało przed terminem plan I półrocza 

RZYM (PAP). — 22 bm. plenum KC Włoskiej Partii Komunistycznej 
zakończyło obrady poświęcone omówieniu sytuacji w kraju w związku 
z ostatnimi wyborami samorządowymi. Przemówienie wygłosił Palmiro 
Togliatti. v 

Należy przede wszystkim podkre* i ce międzynarodowej. Taka polityka 
ślić — oświadczył m. in. Togliatti — | zagraniczna nie odpowiada wymo-
Ż9 sytuacja narodu włoskiego jest gom życia narodowego Włoch. 
obecnie bardziej poważna, bardziej 
napięta niż przed rokiem lub kilku 
miesiącami. Zwiększyło 6ię zagroże-
nie swobód demokratycznych, bytu 
obywateli i pokoju naszej ojczyzny. 
Należy jednak pamiętać, że wypływa 
to przede wszystkim z rozwoju sy-
tuacji międzynarodowej. 

Pod tym względem sytuacja stała 
się poważniejsza niż przed kilku mie-
siącami. Nie sądzę, mimo to, by słusz-
ne było już teraz twierdzenie, że 
zmniejszyła się możliwość utrzymania 
spokoju. Nie tylko bowiem rosną siły 
Kielkiego frontu  pokoju, lecz wzmac-
nia się również 6tanowisko państw, 
rządów i mas ludowych, walczących 
czynnie w obronie pokoju. Nie ulega 
jednak wątpliwości, że kroki, podjętę 
ostatnio przez kierownicze grupy 
Imperialistyczne dla zaostrzenia sy-
tuacji międzynarodowej, miały szcze-
gólnie poważny charakter. 

Po omówieniu sytuacji na Dalekim 
Wschodzie i w Europie Togliatti 
stwierdza: 

Rzuca się w oczy usłużność rządu 
włoskiego wobec Ameryki w ipolity-

KRÓTKIE SPIĘCIA 

Ale ich sypnął... 
Na zjeździe odwetowców hitlerow-

skich w Hanowerze rzecznik tzw. 
„Związku Ślązaków", Rinke, oświad-
czy! m.in.: 

„Ziomkostwa  wschodnio-niemiec-
kie doszły  z uczciwymi polskimi  ko-
łami emigracyjnymi do  rokujących 
powodzenie  rozmów na temat współ-
życia w późniejszym okresie." 
„Uczciwe kola" endeko - sanacyjnej 

emigrandy nie zarumienią się na pew-
no, słysząc to cieple określenie z ust 
hitlerowskiego odwetowca, będą nato-
miast wściekle za ujawnienie „roku-
jących powodzenie rozmów". Tyle wy-
siłków zmarnowali w eterze ! prasie, 
aby przekonać Polaków, że to właści-
wie oni chcą Ziem Zachodnich dla 
Polski, że oni właśnie „zawsze na 
straży" itd., a tu Herr Rinke sypie ich 
publicznie: spiskują z odwetowcami, 
którzy bynajmniej nie maskują swe-
go hitlerowsko - krwiożerczego pro-
gramu, Ale nie może być inaczej: kto 
z nienawiści klasowrej odrzuca drogę 
obraną przez własny naród, ten koń-
czy na kolaboracji z najzaciętszym 
wrogiem swej ojczyzny. 

Co zaś do „późniejszego okresu", co 
oznaczać ma czasy po zakończeniu no-
wej, upragnionej przez nich wojny... 
O ile nas pamięć nie myli, to rosyjscy 
„białogwardziści" od lat prawie trzy-
dziestu pięciu powtarzają ten sam ter-
min, występując „tymczasem" w kaba-
retach. 

(wch) 

Zainteresowani jesteśmy przede 
wszystkim w tym, aby nawiązać 
stosunki dobrego sąsiedztwa i sto-
sunki handlowe ze wszystkimi 
częściami Niemiec. Polityka włoska 
w kwestii niemieckiej nie może róż-
nić się od polityki, którą prowadzi 
Zw. Radziecki, a która zmierza do 
pokojowego zjednoczenia Niemiec 
i do tego, by nie dopuścić do odro-
dzenia militaryzmu niemieckiego. 
Wbrew polityce rządu włoskiego, 

narzuconej przez USA, interesy Włoch 
wymagają szerokiej wymiany ekono-
micznej i kulturalnej ze Zw. Ra-
dzieckim i z  krajami demokracji lu-
dowej. 

Ten brak włoskiej polityki naro-
dowej, to zupełne podporządkowanie 
się rządu naszego kraju polityce 
obcego imperializmu — stwierdził 
Togliatti — jest podstawowym czyn-
nikiem decydującym o poważnej sy-
tuacji Włoch. Jest rzeczą jasną, że 
w takich warunkach centralnym na-
szym zadaniem pozostaje walka o po-
kój. 

W ostatniej części referatu  Palmiro 
Togliatti zanalizował wyniki ostatnich 
wyborów i na tym tle omówił we-
wnętrzną sytuację polityczną. 

Jeśli weźmiemy pod uwagę wybory 
z 1951 r. i wybory z r. 1952 — po-
wiedział Togliatti — okaże się, że 
siły lewicy uzyskały ogółem 487 tys. 
nowych głosów. Procent głosów uzy-
skanych przez blok lewicy wzrósł 
z 31,8 do 35,7 w porównaniu z 1948 r. 
Partia chrześcijańsko - demokratyczna 
i jej sojusznicy stracili, według ofi-
cjalnych danych, około 4.300 tys. gło-
sów, a procent uzyskanych przez nich 
głosów spadł z 63 do 49,6. 

Mówca stwierdził, że nie chodzi 
tu jednak o sukcesy liczbowe, lecz 
o to, jak przebiegała walka wybor-
cza. Ma to dla nas znaczenie decy-
dujące — podkreślił Togliatti — i 
właśnie pod tym względem nasze 
6ukcesy są szczególnie wielkie. Nie 
było przede wszystkim ani cienia izo-
lacji naszej partii. Przeciwnie, nigdy 
jeszcze nie czuliśmy się tak ściśle 
związani nie tylko z socjalistami, lecz 
również z wielu liberałami, republi-
kanami, socjaldemokratami i demo-
kratami w ogóle, którzy dawniej nie 
utrzymywali z nami kontaktu. Ważna 
jest również okoliczność, że wyniki 
te zostały osiągnięte na południu, tj. 
na obszarach zacofanych  ekonomicz-
nie i różniących się od reszty kraju 
pod względem socjalnym. 

Świadczy to, że są we Włoszech 
ogromne masy ludności gotowe do 
popierania rządu, który by prowa-
dził politykę lewicową, to jest po-
litykę wolności i pokoju. Siły le-
wicy przewyższają dzisiaj siły kle-
rykałów, chociaż nie przewyższają 
zjednoczonych sił klerykałów i ich 
satelitów. 
Z kolei Togliatti poruszył sprawę 

przesunięcia części wyborców na pra-

m> MOSKWA. Uruchomien i* Kanału 
Wołga — Don pozwoliło prżystąpić do 
nawodnienia o lbrzymich obszarów w ste-
pach donieckich. W ciągu kilku ub. ty 
godni 60 sowchozów i kołchozów otrzy-
ma ło duże ilości wody do nawadniania 
pól. Łączna długość kanałów nawadnia -
jących przewyższa dwukro tn ie odległość 
od Rostowa do Moskwy Na trasie kana-
łów wzniesiono ok. 3,5 tys. obiektów hy-
drotechnicznych oraz zbudowano ok. 10 
tys. śluz. Do końca r. 1953 z b u d u j e się 
dalszych 3 tys. k m kanałów nawadn ia j ą -
cy cii. 

• MOSKWA. Kołchozy radzieck-ie wy-
konały pańs twowy plan siewów wiosen-
nych . W południowych obwodach Zw. Ra-
dzieckiego t rwa już akcja żniwna. 

* MOSKWA. W ZSRR ukazał się zbiór 

nowel Henryka Sienkiewicza w j ęzyku 
rosyjsk im, w ilości ISO tys. egzemplarzy. 

+ BUKARESZT. W Bukareszcie na -
stąpiła wymiana dokumen tów ratyfika-
cy jnych o współpracy k u l t u r a l n e j między 
Rumunią a Chińską Republ iką Ludową. 

+ BEJRUT. 11 bm. żołnierze angielscy 
i mie j scowi pol ic janci o tworzyl i ogień do 
s t r a j k u j ą c y c h robotn ików z angielskie j 
bazy lotniczej Habbani ta w I raku . 1 robo-
tnik zastał zabity, a 8 ciężko rannych . 
Następnie policja i żołnierze angielscy 
spalili domy robotnicze i aresztowal i 60 u 
czestników s t r a j k u . 

• ANKARA. Spośród 86 parowozów 
o t rzymanych przez Turc j ę ze St. Z jedno-
czonych tylko 38 n a d a j e się do Eksploata-
cji. 

wo: w kierunku monarchistów i fa-
szystów. Fakt ten stanowi poważne 
niebezpieczeństwo i jest jednym z 
czynników skomplikowania i zaostrze-
nia się ogólnej sytuacji Reakcyjna 
polityka klerykałów włoskich — 
stwierdził Togliatti — jest obecnie 
najgroźniejszym środkiem przekształ-
cenia niebezpieczeństwa restauracji 
monarchii r faszyzmu  w realne nie-
bezpieczeństwo. 

Dlatego też — ciągną! dalej Togliat-
ti — zadanie nasze polega dzisiaj na 
tym, aby jeszcze bardziej zdecydowa-
nie niż dotychczas prowadzić walkę 
w obronie swobód demokratycznych, 
wiążąc ją ściśle z walką w obronie 
pokoju. Nasz konkretny cel sprowadza 
się do tego, by żądać poszanowania 
i przestrzegania konstytucji republi-
kańskiej, by żądać tego i walczyć 
o to. Kasz cel polega na tym, by 
żądać prowadzenia polityki pokoju 
przez rząd pokoju, by żądać rewizji 
całej polityki zagranicznej Włoch i 
udziału naszego kraju we froncie 
obrony pokoju. By cel ten osiągnąć 

winniśmy zmobilizować wszystkie si 
ły ludowe na platformie  demokra 
tycznej. 

Na zakończenie Togliatti oświad-
czył: Musimy wiedzieć, że czeka nas 
okres jeszcze trudniejszej niż dotąd, 
ostrzejszej walki, zarówno w dziedzi-
nie związkowej, jak i politycznej i par 
lam*entarnej. Coraz bardziej jawna sta 
je się okupacja naszego kraju, coraz 
bardziej jawne staje się niebezpie-
czeństwo, grożące jego niezawisłości 
i pokojowi. Konkretyzują się reak-
cyjne plany rządzącej partii klery-
kalnej, próby wskrzeszenia reakcji 
i likwidacji swobód demokratycz-
nych. 

Lecz jeśli uwzględnić nie tylko 
nasze siły i nie tylko siły naszych 
sojuszników, lecz nastrój całego 
włoskiego narodu, jego przywiąza-
nie do demokracji 1 wolności, jego 
dążenie do pracy 1 pokoju — mo-
żemy nakreślić dla naszej partii nie 
tylko perspektywy wytężonej pra-
cy i wytężonej walki, lecz również 
perspektywy sukcesu. 

Z całego kraju nadchodzą dalsze meldunki o przedterminowym wyko-
naniu planów I półrocza br. przez zakłady produkcyjne. 

półrocznego: w tonach w 103,3 proc, 
w tonomilach w 119,5 proc. 

25 bm. górmcy kopalń rybnickich 
wykonali przedterminowo półroczny 
plan wydobycia. Do końca półrocza 
załogi kopalń Rybnickiego Zjedno-
czenia Przemysłu Węglowego dadzą 
gospodarce narodowej około 135 tys. 
ton ponadplanowej produkcji węgla. 

Awangardę załóg rybnickich stano-
wią górnicy kopalń: „Rydułtowy", 
„Marcel", „Ignacy", „Dębieńsko" i 
„Chwałowice". Dzięki nim Rybnickie 
Zjednoczenie zajęło też pierwsze 
miejsce wśród wszystkich pozosta-
łych zjednoczeń węglowych pod wzglę 
dem liczby kopalń, które zameldo-
wały o przedterminowym zrealizo-
waniu zadań półrocznych. 

Górnicy kopalń „Dębieńsko", 
„Chwałowice" i „Walenty - Wawel" 
powiększyli do 19 liczbę załóg ko-
palnianych, które zrealizowały pół-
roczne zadania produkcyjne. Do 
końca bm. załogi te wydobędą łącz-
nie ponad plan przeszło 440 tys. 
ton węgla. 
W ostatnich dniach wiele 6tatków 

Polskich Linii Oceanicznych zamel-
dowało o przedterminowym wyko-
naniu półrocznych planów przewo-
zów. Osiągnięcia załóg tych statków 
przyczyniły się do tego, że 24 bm. 
Polskie Linie Oceaniczne mogły za-
meldować o wykonaniu swego planu 

W walce o wolność i niezawisłość ojczyzny 

naród koreański jest niezwyciężony 
PHENIAN (PAP). — 25 bm. minęła druga rocznica agresji amery-

kańskiej na Koreę. Naród koreański obchodził ten dzień, jako dzień wal-
ki przeciwko imperialistom. Na terenie Koreańskiej Republiki Ludowo-
Demokratycznej odbyły się masowe wiece 1 zebrania. 

MOSKWA (PAP). Przewodniczący 
Prezydium Najwyższego Zgromadzenia 
Ludowego Koreańskiej Republiki Lu-
dowo - Demokratycznej, Kim Du-bon 
zamieścił na łamach „Prawdy" arty-
kuł poświęcony drugiej rocznicy zdra-
dzieckiego napadu najeźdźców amery-
kańskich na Koreę. 

Po zdemaskowaniu celów agresji 
amerykańskiej w Korei, Kim Du-bon 
pisze: 

W wojnie rozpętanej przez imperia-
listów w Korei starły się dwa ustroje 
i gdy jeden z nich, ludowo-demokra-
tyczny, stawiając w ciągu dwóch lat 
niezachwianie czoło trudnościom woj-
ny, dowió ł swej żywotności i możli-
wości dalszego rozwoju, drugi — anty-
narodowy reżim lisynmanowski, sfa-
brykowany przez Amerykanów — 
ujawnił całkowicie swą niezdolność 
do życia i rozkład. 

W zakończeniu Kim Du-bon pisze: 
Naród koreański broni słusznej spra-
wy — prawa do tego, by być gospo-
darzem we własnym domu. Walczy 
on o zjednoczenie, walczy o przyjazne 
współżycie ze wszystkimi miłującymi 
wolność narodami. Sprawa, o którą 
walczy naród koreański, jest święta 
i sprawiedliwa. I dlatego sprawra ta 
zwycięży. 

Naród radziecki pozdrawia 
walczącą Koreę 
MOSKWA (PAP). — W związku z 

drugą rocznicą agresji amerykańskiej 
w Korei, „Prawda" zamieszcza pt. 
„Dzień Obrony (Pokoju" artykuł 
wstępny, w którym czytamy m. in.: 

Od dwóch lat trwa wojna wyzwo-
leńcza narodu koreańskiego przeciw-
ko zbrojnej interwencji imperialistów 
amerykańskich. Swą bohaterską wal-
ką przeciwko najeźdźcom naród ko-
reański zdobył sympatię wszystkich 
miłujących pokój narodów świata. 
Korea stała się symbolem ruchu wy-
zwoleńczego dla krajów uciemiężo-
nych i zależnych. 

Naród radziecki, cała postępowa 
ludzkość, przesyłają braterskie po-
zdrowienia dzielnemu n.arodowi ko-
reańskiemu, bohatersko broniącemu 
w walce przeciwko obcym najeźdź-
com swej wolności i niezawisłości. 

Bankructwo zaborczych planów 
USA w Korei jest przekonywają-
cym świadectwem, że awantura 
imperialistów amerykańskich wobec 
miłującego pokój narodu koreań. 

skiego jest skazana na niepowodze-
nie Imperialiści amerykańscy nie 
zdołali i nie zdołają ujarzmić na-
rodu, który poznał, jakim szczę-
ściem jest wolność, i który nie chce 
znaleźć się znowu w niewoli. 
W dniu braterskiej solidarności 

międzynarodowej z bohaterskim na-
rodem koreańskim — pisze „Praw-
da" w zakończeniu -— w dniu obro-
ny pokoju, masy pracujące wszyst-
kich krajów, cała postępowa ludz-
kość domaga się: 

— Pokojowego rozwiązania proble-
mu koreańskiego na rozsądnych i 
sprawiedliwych podstawach, wycofa-
nia wszystkich obcych wojsk z tego 
kraju. 

— Bezwarunkowego zakazu broni 
masowej zagłady, potępienia zbrodni 
agresorów amerykańskich, którzy za-
stosowali broń bakteriologiczną w Ko-
rei i Chinach północno-wschodnich. 

— Zdemaskowania nieludzkich, ha-
niebnych represji, stosowanych przez 
amerykańskie dowództwo wojskowe 
w obozach jenieckich. 

Naród koreański broni słusznej 
sprawy. Naród radziecki życzy naro-
dowi koreańskiemu sukcesów w jego 
bohaterskiej walce o wolność i nie-
zawisłość ojczyzny. 

* 
Masy pracujące wszystkich kra-

jów, miliony obrońców pokoju — 
obchodziły 25 czerwca jako dzień 
międzynarodowej solidarności z bo-
haterskim narodem koreańskim, ja-
ko dzień obrony pokoju. 
LONDYN (PAP). — 25 bm. w To-

kio, w Osaka i w kilku innych mia-
stach japońskich odbyły się w związ-
ku z drugą rocznicą rozpętania przez 
Amerykanów wojny w „Korei — wiel-
kie demonstracje antyamerykańskie. 

W Tokio, gdzie w demonstracji 
wzięło udział przeszło 3 tys. osób, 
policja zaatakowała uczestników de-
monstracji raniąc wielu spośród nicl\. 

W Osaka demonstranci obrzucili 
kamieniami samochód, w którym je-
chał dowódca amerykańskich wojsk 
okupacyjnych w południowo-wschod-
niej Japonii — gen. Clark. Dowódz-
two wojsk amerykańskich w Japonii 
zażądało, by kórnendant policji w 
Osaka „wykrył i surowo ukarał win-
nych". 

25 bm. zrealizował zadania I półro-
cza br. przemysł ceramiczny. Wydaj-
ność pracy w tym przemyśle wzro-
sła w porównaniu z r. ub. o 12 proc. 
Na wyróżnienie zasłużyły załogi Wło-
cławskich Zakładów Fajansu, Fabry-
ki Porcelany Elektrotechnicznej w 
Boguchwale, Fabryki Porcelitu w 
Chodzieży i Zakłady Wyrobów Ka-
mionkowych w Marywilu,/ które za-
meldowały o wykonaniu zadań pół-
rocznych. 

20 bm. o przedterminowym wyko-
naniu zadań produkcyjnych za I pół-
rocze br. pod względem wartości za-
meldował przemysł kawowy i środ-
ków odżywczych. Dzięki przedtermi-
nowej realizacji półrocznych zadań 
wytwórczych, przemysł kawowy i 
środków odżywczych da do końca 
czerwca br. ponadplanową produkcję 
wartości ok. 11 min. zł. 

23 bm. przedterminowo zakończył 
wykonanie planu produkcji za I pół-
rocze przemysł cukierniczy. 

Załoga Zjednoczenia Budownictwa 
Miejskiego w Gdańsku na 10 dni 
przed terminem zameldowała o wy-
konaniu półrocznego planu produk-
cyjnego. Załoga ZBM w Gdańsku w 
ciągu I półrocza przekazała do użyt-
ku rodzin robotniczych ponad 2 tys. 
nowych izb mieszkalnych. 

O przedterminowym wykonaniu 
planów produkcji I półrocza za-
meldowało już 10 zakładów prze-
mysłu metalowego i elektrotech-
nicznego z terenu Lodzi i woj. łódz. 
kiego. 
25 bm. trzy dalsze zakłady prze-

mysłu dziewiarskiego zameldowały o 
przedterminowym wykonaniu planów 
za I półrocze br. Są to: ZPDz. w D y 
lakach. ZPDz. w Radkowie, ZPDz. 
im. W. Głażewskiego. 

O przedterminowym wykonaniu 
półrocznego planu produkcji zarów-
no pod względem ilości jak i war-
tości zameldowały 24 bm ZPWełn. 
im. Niedzielskiego w Łodzi. 

Przyjęcia 
w Be lwederze 

25 bm. Prezydent RP przyją ł na audien-
cji sprawozdawczej ambasaaora R.P. w 
Waszyngtonie J . Winiewicza. 

KRONIKA POLITYCZNA 

Chłopi z a k ł a d a j ą 

nowe spółdzielnie produkcyjne 
Po zakończeniu wiosennych sie-

wów liczne grupy chłopów przystą-
piły do zakładania w swych groma-
dach spółdzielni produkcyjnych. 
W niektórych wsiach komitety zało-
życielskie przeprowadziły już prace 
organizacyjne i załatwiły formalności 
rejestracyjne. Obecnie rozpoczynają 
tam pracę nowe spółdzielnie pro-
dukcyjne. 

W po w. tomaszowskim na Lubelsz-
czyźnie powstały ostatnio 4 nowe 
spółdzielnie: w Podłodowie i Dobuż-
ku w -gm. Łaszczów oraz w Żuraw-
cach i Zatylu — w gm. Lubycza 
Królewska. 

Niedawno zarejestrowano także 
dwie nowe spółdzielnie produkcyjne 
w woj. gdańskim. Jedną z nich zor-
ganizowali chłopi gromady Wolental 
w pow. starogardzkim w przededniu 
Święta Ludowego i nazwali ją „Chłop-
ska Wola". Druga spółdzielnia po-
wstała w gromadzie Brody w pow. 
tczewskim. 

Chłopi z gromady Siedlice w pow. 
opolskim zorganizowali nową spół-
dzielnię, którą nazwali „Nowe Życie". 
Przystąpiło do niej 22 chłopów, któ-

»Precz cudzoziemcze!« 
R i d g w a y ante por tas 

(Od  własnego  korespondenta) 
Rzym, w czerwcu 

Wstęp na lotnisko jest zamknięty. 
Tylko nieliczni dziennikarze posia-
dający specjalne pozwolenia, wydane 
przez ministerstwo obrony, mogą się 
tutaj przedostać i poruszać się swo-
bodnie po całym mieście. 

Duże lśniące limuzyny mkną po-
przez Via Appia Nuova w kierunku 
Campino, unosząc dostojników śpie-
szących na powitanie nowego „wo-
dza ". Uroczystość dziwnie przypomi-
na nie tak odległe czasy, kiedy to 
przedstawiciele rządu faszystowskie-
go biegli na spotkanie hitlerowskich 
generałów. 

Punktualnie o godzinie 12,05 cień 
wielkiego samolotu pada na wieczne 
miasto. Ridgway, kat narodu koręań-
^ iego , osławiony generał-dżuma lą-
SbrorW^ w ł 0 € k i e 3 ziemi. Minister "generciardj. szef  sztabu głów-
,^ flrmii  lądowej, przedstawicie-
i e . p L witają i aszanowanrki i lot-

d o w ó d T . a t l an tycką 
. , ... TPiirrn" nych« w Europy ^ ^ ja* 

przed rokiem J&efi^!  c?7 
(nny gdera ł amery* - ostrożni; 

wer, badał w Rzymie potencjał wo-
jenny Włoch. Tym razem jednak 
rząd włoski uznał za niezbędne 
przedsięwziąć o wiele dalej idące 
środki ostrożności, zmierzające do 
zapewnienia maksimum bezpieczeń-
stwa „atlantyckiemu" dygnitarzowi. 
Najwidoczniej Ridgway cieszy się je-
szcze większą... „popularnością" wśród 
ludu włoskiego. 

Od samego rana Rzym robi wraże-
nie miasta, w którym ogłoszono stan 
wojenny. Zmobilizowano około trzy-
dziestu tysięcy policji i wojska. Zbroj-
ne, zmotoryzowane oddziały patrolują 
bezustannie ulice stolicy. Na trasie, 
którą ma przejeżdżać Ridgway, ruch 
jest całkowicie zamknięty. Nieuważny 
przechodzień zostaje natychmiast 
wylegitymowany, a niejednokrotnie 
i aresztowany. 

Wielka limuzyna, otoczona zmoto-
ryzowaną policją, wpada na plac S. 
Giova.nni i kieruje się ku hotelowi 
Hassler, gdzie przygotowano aparta-
ment dla generała-dżumy. Złowroga 

^ą^ wita niepożądanego cudzoziem-
v zmuszony jest przemykać 

pomiędzy kordonami 

policji i żandarmerii. Zagraniczni 
dziennikarze wyrażają zdziwienie, że 
De Gasperi nie zdołał zmobilizować 
na ulicach choćby paruset osób, któ-
re by przyjaznymi okrzykami powi-
tały gościa. Próby zorganizowania 
klaki zawiodły na całej linii. * 

Ridgway rozkwaterował się w Rzy-
mie. Nad miastem zawisła ciężka, 
przytłaczająca atmosfera.  Tak zwy-
kle bywa przed burzą. Gniew ludu 
włoskiego rósł z każdą chwilą. 

Policja zdwoiła czujność. Zmotory-
zowane patrole coraz częściej prze-
biegały ulicami miasta. Wszystkie 
główniejsze arterie zostały obsadzo-
ne policją i uzbrojoną po zęby żan-
darmerią. 

Zaczęło się około godziny 20. Na 
Largo Tassoni, niedaleko Ponte Vit-
torio grupa młodzieży, licząca kilka-
set osób uformowała  pochód, który 
ruszył przez Corso Vittorio Ema-
nuele. Nad głowami manifestujących 
powiewały chorągwie i transparenty 
z napisami protestującymi przeciwko 
Ridgway'owi. Okrzyki na cześć poko-
ju i przeciwko amerykańskiemu ge-
nerałowi przybierały z każdą chwilą 
na sile. Do pochodu przyłączyli się 
przypadkowi przechodnie. 

Na Largo Argentina silny oddział 
karabinierów zaatakował tłum. Roz-
juszeni pachołkowie Scelby nie szczę-
dzili razów. Walili pałkami i kolba-
mi karabinów, raniąc kobiety* dzieci 
i starców. Przekleństwa atakujących^ 

żołdaków mieszały się z krzykami 
protestu manifestantów.  Ruch uliczny 
został całkowicie zahamowany. 

Tymczasem od strony via Arenula 
i ,od Ghetta nadciągnął inny pochód 
protestacyjny, który włączył się do 
walki z policją. Wziąwszy szturmem 
Campo de Fiori, pochód dotarł ze 
śpiewem na ustach do Largo Arenula. 

Niemal w tym samym czasie i w 
innych punktach miasta organizowa-
ły się żywiołowe manifestacje  prze-
ciwko Ridgway'owi i przeciwko wo-
jennej polityce rządu. I znowu po-
szły w ruch pałki i kolby karabi-
nów. Kilka osób zostało pobitych do 
utraty przytomności. Kilkadziesiąt 
osób aresztowano. 

W całym Rzymie tłumy oburzo-
nych patriotów protestowały ener-
gicznie przeciwko zbrodniczemu 
generałowi i przeciwko wojnie. Na 
placach i na ulicach rozbrzmiewała 
bojowa pieśń Garibaldczyków: „Va 
fuori  d'Italia, va fuori  straniero" 
(„Precz z Włoch, precz cudzoziem-
cze!"). 
Generał Ridgway nie był zachwy-

cony przyjęciem w Rzymie. Odbył 
pośpieszne rozmowy z ministrem 
obrony Pacciardim oraz z ministrem 
skarbu Pellą i udał się do Neapolu, 
licząc na to zapewne, że może wiel-
ki? amerykańskie krążowniki groź-
nie stojące w porcie nakażą większy 
szacunek dla jego osoby. Rachuby 
okazały 6ię fałszywe. 

Carlo Augustini 

rzy gospodarować będą na 114 ha 
ziemi. 

Chłopi z Grasina w pow. Słupsk 
w woj. koszalińskim, założyli niedaw-
no spółdzielnię, którą nazwali „Ju-
trzenką". Wstąpiło do niej 24 spośród 
27 gospodarzy w gromadzie. Do no-
wozałożonych spółdzielni w woj. ko-
szalińskim należy również gospodar-
stwo zespołowe w Nowym Buczku w 
pow. złotowskim. 

W woj. poznańskim chłopi zorgani-
zowali od początku br. ponad 20 
nowych spółdzielni. W kilkudziesię-
ciu dalszych gromadach pracują ko-
mitety założycielskie. Do istniejących 
spółdzielni wstąpiło tam do połowy 
maja ok. 200 nowych członków. 

25 bm. dotychczasowy embasador nad-
zwyczajny i pełnomocny Włoch w Polsce 
Giovanni De Astis złożył wizytę poże-
gnalną wicemin. Spraw Zagr., St. Wier-
błowskiemu. 

Dwa samoloty 
naruszyły granicę ZSRR 

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
donosi: 21 bm. rząd szwedzki, za po-
średnictwem swego ambasadora w 
Moskwie zwrrócił się do rządu radziec-
kiego z prośbą o zakomunikowanie, 
czy radzieckie siły zbrojne nie ostrze-
lały 13 b. m. nad Bałtykiem samolotu 
szwedzkiego typu „DS-3" i jeśli tak 
było — o wyjaśnienie okoliczności te-
go wyp£dku. 

24 b. m. min. spraw zagr. ZSRR A, 
Wyszyński przyjął ambasadora Szwe-
cji p. Sohlmana, któremu zakomuni-
kował, że 13 b. m. o godz. 13 min. 10 
dwa samoloty obce narusizyły gra-
nicę radziecką w rejonie Wents-

pilsa od strony Bałtyku. Wobec mgły 
i niepomyślnych warunków atmosfe-
rycznych, przynależności tych samolo-
tów nie ustalono. Samoloty zostały 
odpędzone przez samoloty radzieckie* 

Min. Wyszyński zwrócił jednocze-
śnie uwagę na charakterystyczny fakt, 
że samoloty radzieckie nigdy nie na-
ruszają granic innych państw, pod-
czas gdy ostatnio zanotowano kilka 
wypadków naruszenia granicy ra-
dzieckiej przez samoloty obce, w tej 
liczbie szwedzkie. 

F A K T Y DNIA 

Chory i konsylium 
DO LONDYNU zwołano konsy-

lium w składzie: Acheson, Eden 
i Schuman, czyli ministrowie spraw 
zagranicznych USA, Anglii i Francji. 
Chorym — jak nie trudno się domy-
ślić — jest Adenauer, „kanclerz" Nie-
miec zachodnich. 

Na co jest chory? Wynika to z 
przytoczonych poniżej świadectw le-
karskich „fachowców",  znających się 
dobrze na tego rodzaju schorzeniach. 

Diagnoza agencji brytyjskiej REU-
TER: Po ostatniej jednomyślnej u-
chwale Bundesratu Trizonii, która wy-
padła jak najbardziej niepomyślnie 
dla Adenauera i postawiła pod zna-
kiem zapytania ratyfikację  amerykań-
sko-hitlerowskiego „układu ogólnego" 
i traktatu o „armii europejskiej", Reu-
ter stwierdził: 

„Jest to dopiero  pierwsza z wielu 
ęiężkich porażek,  które  ponieść mo-
że adenauerowska  polityka  remilita-
ryzacji Niemiec  zachodnich". 
Diagnoza dziennika zachodnio - nie-

mieckiego „HAMBURGER ECHO": 
„Wszystko  wskazuje  na to, ze nie 

da  się powstrzymać wzrastającej o-
pozycji przecinko  jednotorowej 
(czytaj:  proamefykańskiej  — red.) 
polityce kanclerza".  $ 
Diagnoza jak najbardziej miarodaj-

nych „lekarzy" z „WALL STREET 
JOURNAL": 

„Departamentowi  Stanu,  który 
postawił  na Adenauera,  grozi teraz 
wielkie  niebezpieczeństwo, że prze-
gra tę stawkę  w polityce zagranicz-
nej. Wydarzenia  ostatnich tygodni 
pokazały,  że w Nietnczech  zachod-
nich zaczyna się jeden  z najpoważ-
niejszych kryzysów  politycznych w 
dziejach  powojennych tego kraju. 
W  grę wchodzą  nie tylko  losy Ade-
nauera, lecz również losy opracowa-

nego przez Amerykanów programu 
wojennego w Europie Zachodniej". 
Dodatkowe zaświadczenie lekarskie, 

wydane przez tenże „WALL STREET 
JOURNAL'* w związku z narastają-
cym w całych Niemczech ruchem opo-
ru przeciw remilitaryzacji i „układo-
wi ogólnemu": 

„Zarówno  Adenauer,  jak i władzc 
amerykańskie  mają widocznie  błęd-
ne wyobrażenie o powojennych na-
strojach i interesach narodu  nie-
mieckiego". 
W obliczu tego rodzaju świadectw 

lekarskich opiekunowie nieprzytomne-
go pacjenta postanowili zwołać jak 
najprędzej konsylium wybitnych „spe-
ców". Przybył więc do Londynu zza 
oceanu Acheson, który już rozpoczął 
konsultację z Edenem. Dzisiaj przy* 
łączy się do nich Schuman. 

Prasa zachodnio-europejska donosi, 
że panowie ci — zanim przystąpią do 
zbadania chorego — będą musieli u-
zgodnić coraz większe różnice zdań 
między sobą. Różnice zdań co do me-
tod kuracji chorego. Różnice zdań co 
do sposobów oszukiwania opinii pu-
blicznej. Różnice zdań co do odpowie-
dzi, jakiej udzielić mają rządowi ra-
dzieckiemu na notę w sprawie trakta-
tu pokojowego z Niemcami. 

Gdy dwóch prowincjonalnych leka-
rzy spotyka się z „konsyliarzem" sto-
łecznym, z reguły przeważa jego opi-
nia. Przewidujemy więc, że także w 
Londynie po krótkich manewrach doj-
dzie do zgodnej diagnozy: przyjęta bę-
dzie „jednomyślnie" opinia „profeso-
ra" ze stolicy kapitalizmu — z Wa-
szyngtonu. 

I przewidujemy, źe zalecona przez 
trzech doktorów terapia pomoże cho-
remu tyle, co umarłemu kadzidło. 

G. J, 
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Życie dyktuje przepisy 
Jeszcze o zasiłkach chorobowych 

Tylko zakaźna choroba dziecka (jak 
dyfteryt,  odra) pozwala matce, zgod-
nie z obowiązującą ustawą, pozo6tać 
na* okres choroby w domu dla spra-
wowania opieki, przy czym za czas 
nieobecności w pracy matce wypłaca 

zasiłek. 
Ale co ma. zrobić matka, gdy dziecko 

•schoruje na koklusz lub bronchit? 
A są i bardziej skomplikowane przy-

padki. I tak np. badania lekarskie prze-
prowadzone ostatnio w jednym ze żłob-
ków wykryły że S-miesięcwie dziecko 
robotnicy choć nie jest chore jest nosi-
cielem zarazków dyfterytu.  Dziecko to 
wymaga izolacji na czas dłuższy i nie 
może przebywać w żłobku. Albo więc 
musi się nim zająć matka, lub trzeba 
umieścić je w szpitalu. 

I inny równie trudny do rozwiązania 
przypadek. 

Matka, pracownica umysłowa, urodzi-
ła przedwczesne dziecko wagi 700 gr. Po 
3-miesięcznym urlopie macierzyńskim 
niemowlę ważyło 2 kg 700 gr, a więc o 
3 kilo mniej, niż waży normalnie rozwi-
jające się dziecko. 

Komisja lekarska stwierdziła, że 
konieczna jest dalsza opieka nad 
dzieckiem. A instytucja odmawia 
matce wypłaty wynagrodzenia, moty-
wując odmowę tym, że jest ona zdro-
wa i zdolna do pracy. 

Nasze przepisy w tej dziedzinie wy-
kazują poważne luki. Istnieje wpraw-
dzie ustawa z maja 1950 r. (Monitor 
fJr.  51) — mówiąca, „że za ważną 
przyczynę opuszczenia pracy uznaje 
eię m. in. choroby lub nieszczęśliwy 
wypadek małżonka czy dziecka, wy-
magające opieki osobistej pracowni-
ka. Przy czym nieobecność udoku-
mentować trzeba zarówno zaświad-
czeniem lekarskim jak i komitetu blo-
kowego". 

W praktyce ustawa ta — Jak widać 
z przykładów — pozostaje martwą li-
terą. A skargi matek napływające 
często do zakładów pracy i ZUS-u 
Świadczą o wadze tego zagadnienia. 

Obecnie — jak nam wiadomo — 
sprawa ta znalazła się „na warszta-
cie" zainteresowanych czynników i 
z pewnością już w niedługim czasie 
znajdzie właściwe rozwiązanie. 
W Związku Radzieckim sprawa ta 

rnalazła rozwiązanie. Zgodnie z usta-
wodawstwem radzieckim: matka cho-
rego dziecka otrzymuje zwolnienie z 
pracy oraz zatsiłek chorobowy, przy 
czym jeśli wiek dziecka nie przekra-
cza 2 lat, matka korzysta z uprawnień 
bez względu na to, czy jest jedyną 
opiekunką dziecka. Gdy zachoruje 
dziecko starsze, matka otrzymuje 
zwolnienie na 3 dni (na dłużej komi-
syjnie), jeżeli jest jego jedyną opie-
kunką. 

Przyczyną częstych zatargów jest 
i inna „odmiana" niewypłacania za-
siłków chorobowych. Chodzi tu nie o 
dzieci, ale o pracowników dorosłych. 

Pracownik ma prawo do zasiłku za 
każdy dzień stwierdzonej niezdolności do 

Uniknąłby też często kłopotów pra-
cownik, udający się na leczenie uzdro-
wiskowe, gdyby znał swoje prawa i 
obowiązki. Jeśli pracownik ma 2 ty-
godnie urlopu, a komisja lekarska 
przyznaje mu dalsze dwa na leczenia, 
musi przed wyjazdem uzyskać za-
świadczenie o niezdolności do pracy 
na druku L 4. Ale trzeba pamiętać, 
że druk ten traci swą moc, o ile 
uzdrowisko nie poświadczy, że chory 
przeprowadził tam leczenie w przepi-
sanym terminie. 

r+r 
Tak samo nie wolno zapominać 1 o 

tym, że skierowanie do szpitala nie 
jest równoznaczne ze zwolnieniem z 
pracy. Jeśli czekając na miejsce w 
szpitalu chory przebywa w domu, 
musi mieć za ten okres, niezależnie 
od skierowania do szpitala, zaświad-
czenie o niezdolności do pracy. 

I wreszcie ostatnia sprawa, związa-
na bezpośrednio z walką z alkoholiz-
mem. Czy pracownikowi, który na 
skutek pijaństwa uległ np. w pracy 
wypadkowi należy wypłacić zasiłek 
chorobowy? Ustawa o ubezpiecze-
niach społecznych z 1933 r. mówi, „że 
w całości lub częściowo można odmó-
wić zasiłku chorobowego ubezpieczo-
nym, którzy wywołali choroby roz-
myślnie lub przez udział z własnej 
winy w bójkach". 

Czy nie należałoby ustawą tą objąć 
1 przypadków wypływających z nad-
użycia alkoholu. I bądź wstrzymać 
wypłatę zasiłku, bądź zasiłek wypłacić 
rodzinie. 

Większość poruszonych przez nas 
spraw muszą uregulować odpowiednie 
ustawy. Ale sama ustawa nie może 
ująć wszystkich wysuwanych przez 
życie przypadków. Właściwa interpre-
tacja przepisów prawnych zależeć bę-
dzie w dużej mierze od czynnika spo-
łecznego, a więc rad zakładowych, 
kobiecych, referatów  socjalnych. Od 
tych wszystkich, którym bezpośredni 
kontakt z pracownikami, dokładna 
znajomość warunków ich życia, po-
zwoli na sprawiedliwą decyzję. 

B. M. -

Majster  podciąga  plan 

W WZPO hasło stało się faktem Niezwykła to fabryka.  Kolorem twych 
ścian przypomina najpiękniejsze kremo-
we kamieniczki Mariensztatu. A choć jej 
szklany azczyt pnie się wysoko ponad 
dachy grochowskich domów — nie przy-
tłacza i w y m ogromem. WZPO 2 to taka 
fabryka,  gdzie uśmiechniętemu strażni-
kowi przy bramie, wymyka się spod 
czapki jasny lok, a w kolejce do zega-
ra kontrolnego trudno dojrzeć mężczy-
znę, jak zresztą i na chodnikach Tere-
spolskiej, kiedy do roboty idzie nowa 
zmiana. Ulica jest wtedy pełna kwiatów 
letnich sukienek. W WZPO majstrami 
dziesiątków działów są kobiety, a ra-
dzie zakładowej przewodniczy IRENA 
SAMOCKA, kobieta o zaczesanych gład-
ko do góry, siwiejących włosach nad 
rozumną, dobrą twarzą. 

Załoga „odzieżówki" w 80 proc. 
składa się z kobiet Na ich barkach 
spoczywa odpowiedzialność za plan. 
Od sprawności rąk dziewcząt z Teres-
polskiej zależą procenty dodatkowej 
produkcji. Ich poświęcenie i dziel-
ność zadecydują, czy nierozstrzygnię-
te dotychczas trudności produkcyjne 
zostaną rozwiązane. 

W maju zakłady po 4-miesięcznym 
zrywie wykonały plan jedynie w 93,7 
proc. U podstaw tego niepowodzenia 
legło niewątpliwie zbytnie upojenie 
się poprzednimi sukcesami. Nie to 
jednak było wyłączną przyczyną o-
słabienia wydajności. Powody spad-
ku produkcji tkwiły w słabym roz-
woju współzawodnictwa, w rozluźnio-
nej dyscyplinie pracy, oraz co naj-
ważniejsze w dużym odse^iku braków 
produkcyjnych. 

Chociaż w zakładach są taśmy ta-
kie ja.k np. majstra Rochalskiej, Bie-
leckiej czy Biernata, osiągające po-
wyżej 90 proc. produkcji pierwszego 
gatunku, to jednak nie brak i taśm, 
gdzie ilość pierwszego gatunku się-
ga zaledwie 60 proc.. 
Majslerskie słowa 

W akcji „Życia" — „Majster pod-
ciąga plan" pisali o tych niedoma-
ganiach majstrowie i robotnicy, po-
kazywali możliwości poprawy i źró-
dła, skąd ta poprawa ma nadejść, 
zobowiązywali 6ię... 

Ośrodkiem produkcyjnych zahamowań 
byli majstrowie, średni personel tech-
niczny. Zarzucano im i oni aamokryty-

cznie zarzucali sobie, te niejednokrot-
nie są zbyt luźno związani z podległy-
mi pracownikami, t e sami nie docenia-
ją kierowniczej roli majstra, te nie za-
wsze dostatecznie opiekują się robotni-
kami i uczą ich fachu.  Ze wreszcie w 
pierwszym rzędzie od nich zalety pod-
ciągnięcie planu taśmy, a dalej działu 
i całych zakładów. Dyskusja ta toczyła 
się w początku maja br. Był to okres 
kryzysu. Wówczas też padły majster-
skie' słowa o możliwościach poprawy. 
Czy poszły one na wiatr? 
Kilka dni temu przez megafony 

zapowiedziano masówkę — zaraz po 
zakończeniu pracy. W zakładach wie-
dziano już przedtem o jej celu. Do 
rady zakładowej coraz to ktoś przy-

Tak  to wygląda z bliska 

Żółta gorączka 
Dopiero niedawno pisaliśmy o „re-

welacjach" zachodnio-niemieckiego 
szmatławca „Schlesische Rundschau", 
który w artykule pt. „Mongolia na 
wschodnim Górnym Śląsku4' ogłosił 
jakieś niesamowite bzdury o sprowa-
dzaniu do Polski dziesiątków tysięcy 
Chińczyków z tajemniczym „komisa-
rzem Tionkeschem" na czele. Julian 
Tuwim opublikował dowcipną frasz-

pracy, jeśli niezdolność" trwa przynaj- | kę na ten temat, pisaliśmy my, pisali 
mniej 3 dni. Praktyka — potwierdzona 
danymi cyfrowymi—wykazuje,  że chory, 
by otrzymać zasiłek stara się przedłużyć 
leczenie do 3 dni, często nie stosaije le-
karstw, czy diety i... zarabia na tym na 
czysto. Spory o potrącanie zasiłku za 
Jedno-czy dwudniową nieobecność nie-
rzadko absorbują lekarzy zakładowych 
i wydziały socjalne. Bywa, że broniąc 
fię  przed napastliwymi pacjentami „so-
cjalni14 odsyłają ich do wydziału orze-
cznictwa i, jak to się niedawno zdarzy-
ło. zaopatrują pracownika w pismo, 
mówiące wyraźnie, że „Jeśli lekarz 
wydz. orzecznictwa dopisze trzeci dzień, 
to gotowi są wypłacić zasiłek". 

Sprawa „trzydniówek" jest obecnie 
również przedmiotem dyskusji Min. 
Pracy i Opieki Spot, Zdrowia i Zw. 
Zawodowych. 

Zda-raa się, że na dkutek złego in-
formowania  przez wydz. socjalne po-
szkodowani pracownicy tracą czas na 
niepotrzebne wędrówki do wydz. 
orzecznictwa Kad Narodowych. 

I tak np. pracownikowi Jednego z za-
kładów, który miał zwolnienie lekarskie 
na pól roku — wypłacono w miejscu 
pracy zasiłek za 3 miesiące, odmawiając 
dalszych wypłat. Ale nie poinformowa-
na go, że za następne 3 miesiące otr-»v-
ma zaariłek z ZUS-u, ani o tym, że jeśli 
komisja lekarska orzeknie, że dalsze 
3-miesięczne leczenie (termin ostatecz-
ny) przywróci choremu pełną zdolność 
do pracy, ma on prawo do pobierania 
za ten dodatkowy okres dalszego zasił-
ku z ZUS-u. 

i inni, i — zdawałoby się na tym ko-
niec. 

Nie, nie koniec. Pewna agencja o-
głosiła kolejną porcję, tym razem 
„dokładniejszych" rewelacji: 

„Według? radzieckich Informacji 
(dosłownie! — przyp. red.) kompe-
tentne władze krajów satelickich 
otrzymały instrukcje w sprawie 
przyjęcia wielkich kontyngentów 
ludności azjatyckiej. Według po-
wyższych informacji  władze mają 
zamiar przenieść w ciągu roku 
1952/53 około 2,5 min. osób z cen-
tralnej Azji. Do dnia dzisiejszego 
ilość robotników chińskich, koreań-
skich, tatarskich, kozackich pracu-
jących w Europie sięga 650 tys. 
osób, z czego 10 tys znajduje się 
w Czechosłowacji, 10 tys. w Pru-
sach zachodnich, 30 tys. w Wał-
brzychu I na Śląsku, 120 tys. na 
Węgrzech i 100 tys. w okręgu naf-
towym Ploesti, w Rumunii. W Ka-
towicach w pobliżu Parku Połud-
niowego znajduje się cała dziel-
nica chińska, z lokalami i sklepa-

mi chińskimi. Podobne dzielnice 
znajdują się również w Chorzowie, 
Bytomiu i Kłodzku. W chwili obec-
nej przystępuje się do całkowitej 
zamiany robotników w polskich fa-
brykach i do zastąpienia ich perso-
nelem chińskim". 
Zwróćcie uwagę — podczas gdy 

„Schlesische Kundschau" powoływał 
się na bliżej nieokreślonego „czeskie-
go emigranta" i nie operował określo-
nymi liczbami, cytowana agencja ma 
czelność powoływać się na rzekome 
„radzieckie informacje"  i wylicza 
cyfry  tak konkretne, jak gdyby obli-
czała dolarowe honorarium ze swoje 
kłamstwa. 

Cóż to za agencja potrafi  tak zna-
komicie łączyć fantazję  zaczerpniętą 
z amerykańskich comicsów z goeb-
belsowską perfekcją  w łganiu? 

Ano — powyższy cytat pochodzi 
z biuletynu informacyjnego  GIP, czy-
li agencji watykańskiej. 

W jakim celu amerykańskie i neo-
hitlerowskie, rewizjonistyczne i pola-
kożercze szmatławce rozsiewają tego 
rodzaju rewelacje o „Mongołach" na 
ziemiach zachodnich Polski? W bar-
dzo przejrzj'stym celu: chodzi im o 
„wykazanie", że Polacy sami nie da-
ją sobie rady na tych ziemiach, a 
więc... trzeha je czym prędzej oddać 
panu Adenauerowi i spółce. 

W jakim celu agencja watykańska 
robi zupełnie to samo, tylko z pozo-
rami większej „precyzji"? 

Ano — w tym samym, dokładnie 
w tym samym celu. 

Wilczek 

przewodniczącej 
Pęczniała teczka ze słowami wyka-

ligrafowanymi  technicznym pismem 
na okładce — „Lipiec, zobowiązania". 

Odpowiedź 
Świetlica obszerna jak kino dźwię-

czała głosami. Krzesła zapełniały się 
szybko. Zaczęto referatem  o zbliża-
jącej się rocznicy Manifestu  PKWN, 
o górnikach z „Siemianowic" i me-
talowcach z „Ursusa", którzy rzucili 
pierwsi w tym roku hasło Lipcowe-
go Czynu. Pracownica, chociaż prze-
mawiała niewprawnie, mówiła jak 
kobieta do kobiety, gdy rozprawiają 
0 gospodarskich troskach — prosto 
1 bezpośrednio, od serca. „Ważna 
chwila — WZPO nie może pozostać 
poza nawiasem, odpowiedzmy robot-
nikom z hut i kopalń". 

Odpowiedź przyszła. Złożyły się na 
nią te dziesiątki skromnych, nieraz 
przybrudzonych i wymiętych kartek, 
składanych w radzie zakładowej. 
Kiedy lista zamknęła się ogólnym 
zobowiązaniem wykonania w Czynie 
Lipcowym 10.335 sztuk odzieży do-
datkowo, przewodnicząca masówki 
Samocka spytała się, czy jeszcze ktoś 
nie chciałby złożyć zobowiązania. 

Byli tacy, było wiele robotnic 
i majstrów, którzy chcieli jeszcze coś 
dodać od siebie. 

Majster Rochalska z przodującej 
taśmy nr 444 przyrzekła w imienin 
swojej załogi zwiększyć produkcję o 
130 sztuk i podnieść jakość do 100 
proc. Przez salę przebiegł szmer, zna-
li dobrze Rochalską i wierzyli jej 
słowom — ani jednego braku, tylko 
pierwszy gatunek — szeptano z po-
dziwem. 

Na mównicy starsza, przygarbiona ko-
bieta, sprzątaczka pierwszego piętra ob. 

Mateusiak. Z lękiem patrzy na salę. 
Próbuje — słowa z gardła nie wychodzą. 
Nieśmiałość? A może ludzkie, serdecz-
ne wzruszenie. Samocka podchodzi do 
mównicy, chwilę rozmawia z kobietą, 
później podaje przez mikrofon  zobowią-
zanie sprzątaczki: utrzymam wzorową 
czystość w salach, a ponadto będę od-
kurzała rury pod stropem (praca nie 
należąca do Jej obowiązków). Oklaski 
długie 1 serdeczne. 
Zmieniają się twarze i słowa są 

nieco odmienne, bo o tym lub o in-
nym odcinku mówią, treść jednak 
zawsze ta sama — żarliwa i piękna. 
Majster Woszczyński, as taśmowych 
kierowników wzywa do współzawod-
nictwa o tytuł najlepszego majstra chodził, wyciągał z kartkę z a k l a d ó w . N a j l e p s z y majster, to naj-

jeszcze raz ją czytał i potem ouaawai t Q 
minimum braków, lepsza taśma, 

maksimum wydajności. Woszczyński 
kilka miesięcy temu objął jedną z 
gorszych taśm — 431 A. Dziś jest 
ona przodująca i staje do trudnych 
zawodów o tytuł najlepszej. 

Plon przełomu 
Woszczyński zabierał głos w akcji 

„Majster podciąga plan". Wskazywał 
drogi poprawy i obiecywał ulepsze-
nia. Ma teraz za sobą liczne zwycię-
stwa. Jego majsterskie przyrzeczenia 
dźwignęły plan. 

Plon masówki był nader obfity. 
Dzięki zobowiązaniom — po majo-
wym upadku — w czerwcu plan się-
gnie 112,6 proc., ponadto zaś dzięki 
Czynowi zapewniono przekroczenie 
planu w lipcu. 

Do Czynu Lipcowego stanęła cała 
załoga — wszystkie działy i wszyst-
kie taśmy. Do takiego zespolenia w 
dodatkowym, wspólnym wysiłku 
przyczynili się w dużym stopniu wła-
śnie majstrowie, ludzie, którzy docie-
rają bezpośrednio do każdego pra-
cownika i znają go najlepiej, wiedzą, 
kiedy mu pomóc, jak trzeba go prze-
konać ś 

Do Czynu stanęli: Rochalska, Wo-
szczyński, Szatanowski (w Czynie 
Lipcowym zobowiązał się do podwyż-
szenia produkcji I gatunku do 98 
proc.!), Biernat i wieiu, wielu innych. 

W tym zawiera się waga majster-
skiego przełomu, moc majs-terskiej 
dźwigni planu. 

W WZPO hasło „Majster podciąga 
plan" stało się faktem. 

J. Jaruzelski 

Życie sportowe 
FRANCUZI GRAJĄ 

W HELSINKACH 
Jak podaje PAP z Paryża, Francuzi 

przygotowują się starannie do piłkar-
skiego turnieju olimpijskiego. Na 
wspólnym posiedzeniu Związku Piłki 
Nożnej i Komitetu Olimpijskiego Fran 
cuzi ustalili, iż do 2 lipca piłkarze tre-
nować będą na obozie, a wyjazd do 
Helsinek przewidziany jest na 11 lipca. 

Tak więc radość zwolenników pił-
karstwa w Polsce okazała się przed-
wczesna. Piłkarze nasi nie przejdą do 
H finałów  bez walki. Aby dostać się 
do 16 najlejszych, muszą stoczyć eli-
minacyjne spotkanie z Francją. 

KONKURENT WEINBERGA 
W Lizbonie rekordzista Portugalii w 

trójskoku Ramos uzyskał wynik 15,54 
m, wysuwając się tym samym na 
pierwsze miejsce wśród najlepszych w 
Europie. Do tej pory na czele kroczył 
nasz rekordzista Weinberg z rezulta-
tem 15,06. 

»Warschauer Baumethoden« 

BERLIŃSKA MDM 
Berlin, w czerwcu 

Mocno przygrzewa czerwcowre słoń-
ce. Letni wietrzyk leniwie porusza 
płótna flag  nad czerwonymi budyn-
kami. W środku skweru porośnięte-
go zieloną, soczystą trawą stoi wiel-
ki pomnik serdecznie uśmiechniętego 
Stalina. 

Ulica — szeroka, poprzecina,na szy-
nami wąskotorowych kolejek — wie-
dzie wśród wyrastających pod niebo, 
otoczonych belkami rusztowań świe-
żych murów, wśród stosów czerwo-
nej cegły i hałd żwiru. Na ruszto-
waniach młodzi chłopcy i starzy do-
świadczeni murarze układają cegła 
po cegle piętra nowej dzielnicy mie-
szkaniowej. 

Na pochylonym słupku — tablica 
z nazwą ulicy: „Stalin Allee" — Ale-
ja Stalina. Będzie to najpiękniejsza 
dzielnica wę wschodniej ' części Ber-
lina. Nowe, jasne, słoneczne miesz-
kania robotnicze, sklepy spółdzielcze 
i państwowe, zieleń drzew i biel 
pięknych nowych gmachów. Na 
Pierwszego Maja, dzidki ofiarne] 
pracy młodych brygad FDJ-towskich 
(Zw. Wolnej Młodzieży Niemieckiej), 
dzięki wysiłkowi takich młodzieżo-
wych przodowników pracy jak Achi-
ma Schultaa, Aleksa Eiflera,  Bruno 
Bocha; dzięki stosowaniu przez ber-
lińskich murarzy doświadczeń war-
szawskich budowniczych MDM-u — 
„warschauer Baumethoden" jak je w 
Berlinie nazywają — wykończony 
został piękny dziewięcioipiętrowy wie-
żowiec. Góruje on dziś nad budową 
jak symbol i zapowiedź nowej, pię-
knej dzielnicy. 

Szerokie stopnie prowadzą do wy-
sokościowca. Pachnie tu świeżą far-
bą i murarską zaprawą. Na czwar-

(Koresoondencja  własna) 
tym piętrze—otwarte drzwi. Z mie-
szkania dolatuje gwar głosów. Jakiś 
mężczyzna, kobieta, dzieci zajęci są 
ustawianiem nowych mebli. To ro-
dzina Wilhelma VoeLkena urządza 
się dziś w nowym mieszkaniu... Trzy 
słoneczne pokoje, kuchnia nowocze-
śnie urządzona. Obok białymi kafel-
kami wyłożona łazienka. 

Walter Voelker jest przodowni-
kiem pracy, a od niedawna techni-
kiem w Państwowych Zakładach 
Przemysłowych „Bergman Borsig" w 
Berlinie. Wojna zniszczyła skromne 
mieszkanie, jakie posiadał. Za dobrą, 
wydajną pracę dostał to piękne mie-
szkanie. Jest jednym z pierwszych 
mieszkańców nowej dzielnicy. 

„Jestem tak szczęśliwy, że trudno 
znaleźć słowa, żeby to wypowiedzieć 
— mówi Voelker. — Będę pracował 
ze wszystkich sił dla pokoju, aby t.o 
piękne, co budujemy dla siebie, dla 
naszych dzieci — utrzymać i dalej 
budować. I żeby skończyć wreszcie 
z Adenauerem — bo on temu za-
graża". 

Mocno ściskamy sobie dłonie. 
Mała Astr id uśmiecha się do mnit 

serdecznie. Jorg uśmiecha się także 
— choć nie rozumie jeszcze słów 
ojca. Uśmiecha się do słońca — któ-
re będzie odtąd jego codziennym to-
warzyszem. H. Koliat 

Pół  żartem - pół serio 

RADIO 
Na dzień 27 czerwca 1952 r. (piątek) 

Na fali  1322 m. 
Program dnia 6.05 15 25 Wiadomości 5.05 

6.00 7.00 7.55 12.04 16.00 20.00 23.00 
5.10 Aud. dla wsi 5.20 Koncer t 6.10 

Wszechnica Radiowa 6.30 Muzyka 7.20 Pie-
śni różnych narodów 7.35 Tańce i pieśni 
ludowe 7.50 Kalendarz radiowy 8.00 Kon 
cert 8.30 Aud. dla obozów i kolonii le t -
nich 8.50 Przerwa 10.00 Utwory wiolon-
czelowe 10.10 Aud. dla przedszkoli 10.30 
Piosenki s tarofrancuskie  śpiewa Z. Mas-
salska 10.55 ..Gdy starzy z młodymi wo-
jowal i" ode. opow. J . Marka z tomu „Nad 

TŁUM.  M.  ERMAR.DT 

No, no — odezwał się zdziwiony Dejmek. — Co4 ty się tak rozpę-
dziła! Nie bój się, nie ucieknie ci! Dalej niż do Dolinki nie pójdzie. Wy-
itarczy? A my konkretnie też tam idziemy. 

Krew uderzyła Zdenie do głowy. Złościła się na swoje dziewczęce zmie-
szanie, jak na wszystko, co stawało między nią a innymi tylko dlatego, 
źe była dziewczyną. 

—• Dlaczego o tym mówisz, ojcze? — spytała z głową spuszczoną, z ocza-
mi wbitymi w kamienistą drogę, która uciekała jej spod nóg. 

— A bo już nie mogę na to patrzeć! — odpowiedział Dejmek ziryto-
wany i przeczesał wąsy palcami. —- Czy ja miałem jakieś skrupuły z tego 
powodu, że jestem o trzynaście lat starszy od twojej mamy? Znalazła się 
konkretnie młoda dziewczyna, która mi się podobała i byłbym poprze-
trącał gnaty każdemu, kto by się chciał koło niej kręcić. Wystarczy? 

Dejmek przy tych słowach wyprężył pierś jak kogut, który przyjmujć 
wyzwanie do walki, a Zdena uśmiechnęła się ukradkiem. 

— I co się konkretnie stało? — ciągnął Dejmek z coraz większą pew-
nością siebie i dumą. — Było nasze małżeństwo uda>ne, czy nie? Czy wpadło 
kiedy komu do głowy, że wyglądam jak dziad przy naszej matce? 

— Nie, tatku, nigdy niczego takiego nie zauważyłam — odparła Zdena 
i w głosie jej zadźwięczała tkliwa nuta na wspomnienie matki, zawsze 
trochę skwaszonej i ojca. który kręcił się koło liej, jak zakochany mło-
dzieniec, na wspomnienie oczu mamy w chwilach, gdy sądziła, że nikt jej 
nie widzi, oczu. którymi pieściła swego gwałtownego, upartego, ale poczci-
wego męża. 

— Wydawało mi się zawsze, jakbyście żyli razem od dzieciństwa — 
ciągnęła. — Wiem o tym tatku — ale to byliście wy i mnie to nic po-
móc nie może. 

— Bo Bagar jest niedołęga — wybuchnął rozgoryczony Dejmek — a ty 
nadęta smarkata! Chodzi koło ciebie, twarz ma jak miedziany rondel, kręci 

'guzik i myśli o swoich siwych włosach. A ty mu nie pomagasz. Jak tylko 
się zjawia, zaraz się robisz sztywna jak sopel i kłująca jak jeż. Wystar-
czy? No, przynajmniej z tego widać, że nie jest kobieciarzem, skoro na-
wet nie wie, jak się wziąć do rzeczy. 

— Dajmy temu pokój, tatku — powiedziała niepewnie. I tak to do ni-
czego nie doprowadzi. 

— A no, rób jak uważasz — mruknął Dejmek zniechęcony i splunął. 
Na skraju szosy nad Dolinką przystawały grupki ludzi i czekały, co 

się będzie działo. Stali po dwóch, po trzech, czasami skupiali się w kil-
kunastu. Rozmawiali i z pełnym napięcia zainteresowaniem przyglądali się 
Zdenie i Dejmkowi. 

— Rozpędzić to wszystko do domu — mruczał Dejmek. —- Diabli wiedzą, 
po co się tu poschodzili. Nasi są przy robocie, my jesteśmy tu dlatego, że 
musimy być i konkretnie niczego przyjemnego się tu nie spodziewamy, 
ale czego oni tu chcą? Sensacji? Wystarczy! A może po prostu wywęszyć, 
co by się tu dało w zamieszaniu ściągnąć? Spójrz no tylko na nich. Jeden 
zarządca państwowy obok drugiego. Choćby z warzywnego sklepiku — ale 
państwowy zarządca. Jednego robotnika konkretnie nie ma wśród jiich! 

W tym rozgoryczeniu Dejmek o mało nie minął drogi, skręcającej w bok 
od szosy do zagrody Wincentego Postawy. W koleinach, wyżłobionych 
kołami drabiniastych wozów, w głębokich śladach końskich kopyt lśniła 
woda po niedawnych deszczach, a na niej pływały powykrawane liście 
jaworów, gładkie, błyszczące, jak wykute ze złota, miedzi i mosiądzu. Wi-
dok ich budził smutek i niepokój. Lato żegnało się nimi, zima zapowia-
dała swe przybycie. Pierwsza zima w tych stronach. Człowiek mimo woli 
zadawał sobie pytanie, co ona przyniesie, jak spełni nadzieje, o co trzeba 
będzie z nią walczyć i czy zdoła jej się oprzeć. 

Znaleźli członków komisji administracyjnej, zgromadzonych przed bra-
mą zagrody Postawów. Odkryta siwa głowa Bagara jaśniała ponad wszyst-
kimi. Zdenie wydało się, że widzi tylko ją, jakby nikogo więcej nie 
było. 

Ogarnęła ją tkliwość, wstyd i przekora. Zapragnęła zanurzyć palce 
w jego włosach, przycisnąć do nich twarz. Powiedz mi, powiedz, co ro-
bisz, o czym myślisz, nie zamykaj się przede mną. Powiedz mi, że jestem 
głupia, zarozumiała dziewczyna, która wszędzie się pcha i czasem wy-
wyższa nad innych. Ale nie! Odwróć się lepiej do mnie tyłem i udawaj, 
że mnie nie znasz, oszalałam zupełnie i zatraciłam wszystek wstyd. 

nami świ ta" 11.15 Muzyka i aktualności 
11.45 Głos m a j ą kobie ty 12.15 Muzyka 12.30 
Aud. dla wsi 12.45 „Na swojską n u t ę " 
gra zespół T. Kozłowskiego 13.15 Infor-
m a c j e 15.30 Aud. dla dzieci 16.20 „Muzy-
ka radziecka" — aud. s łowno-muzyczna w 
oprać, dr Z. Lissa 17.15 Pogadanka dr 
J . Żabińskiego z cyk lu : , ,Ewolucja wczo-
r a j i dziś" 17.30 ,,Z muzyką przez wieś" 
18.00 „Na szerokim świecie" 18.20 J . 
B r a h m s „Wariac je na temat H a y d n a " — 
na dwa fortep.  w wyk. J. Lefelda  1 W. 
Szpilmana 18.50 „O tym i o w y m " — aud. 
J . Wołowskiego 19.05 „TEATR MŁOPEGO 
SMJCHACZA" — AUD. DLA MŁODZIE-
ŻY 19.45 Aud. dla wsi 20.30 Piosenki ra 
dzieckie 20.45 Koncer t symfoniczny  w 
wyk. ork . Rozgł. Berldńskiej Radia NRD 
pod dyr. F. Kenwitschny — Laurea ta Nagr. 
Pańs tw. 22.15 Fel 'e ton 22.25 „Na dobranoc" 
gra sekste t P . R. 

Na fali  367 m. 
Program dnia 6.00 13 25 Wiadomości 5 05 

6.30 7.55 1 7.00 21.00 23.50 
5.10 Aud. dla wsi 5.20 Koncer t 6.15 Mu-

zyka 6.50 Muzyka ludowa 7.20 Pieśni róż 
nych narodów 7.35 Tańce i pieśni ludo-
we 7.50 Kalendarz radiowy 8.00 Koncert 
8.30 Aud. dla obozów i kolonii letnich 
13.30 Muzyka symfoniczna  14.20 Utwory 
na ins t r . dęte 14.30 Koncer t ork. rozgł. 
szczeci ń s-ki e j pod dyr. W. Górzyńskiego 
15.10 ..Bieg do Fraga la" fragm.  pow. J . 
S t ry jkowskiego 15.30 Aud. drta dzieci- 16.00 
Wszechnica Rad : owa 16.20 D'z'ennik war-
szawski 16.35 Muzyka 16.45 Pog. sporto-
wa 17.15 Muzyka symfoniczna  komp. fran-
cuskich (Lalo, Chabrier) 17.45 Aud. lite 
racka 18.00 Koncer t d a w n e j muzyki pol-
skie j w wyk. chóru chłopięcego i mę-
skiego przy Pańs tw. F lharm. w Pozna-
niu pod dyr. St. Stuligrosza 18.30 Radio 
wy Klub Racjonal izatorów 18.50 Koncert 
chóru i orkies t ry łódzkiej rozgłośni P. R. 
pod dyr . H. Debicha 19.30 Muzyka i aktu-
alności 20.00 „Ludziom Planu 6-letniego" 
20.40 ..Statek nr 1092" ode. pow. W. Mel-
cer 21.30 Utwory wiolonczelowe komp ra-
dzieckich w wyk. K. Wiłkomirskiego 
21.50 Wszechnica Radiowa 22.15 Reportaż 
z IV Międzynarodowego Turn eju Szacho 
wego w Międzyzdrojach 22.20 Kamera lna 
muzyka polska 22.50 Muzyka taneczna 
23.20 Koncert solistów. 

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie. 

NA FALI NASZYCH PRZYJACIÓŁ 
Moskwa I 

15.45 P e ś n i kompozytorów radzieckich 
16.30 Audycja muzyczna „Odpowiedzi na 
listy s łuchaczów" 17.20 Lekka muzyka in-
s t rumen ta lna 20.40 Koncert estradowy 
22.05 Nowe płyty 23.00 Muzyka lekka. 
Moskwa II 

16.00 Koncert popula rny muzyki rosy j -
skiej 17.00 Pieśni rosyjskie 17.30 Lekka 
muzyka ins t rumenta lna 17.50 Transmis ja 

I opery 21.30 Polskie pieśni ludowe 22.05 
CD. C* Xl.) | Koncert estradov * 

PGR : CRS - 1:0 
Jest  sobie w powiecie lubartowskim 

gorzelnia,  położona wśród  rozległych 
torfowisk.  W  czasie okupacji  i jeszcze 
5 lat  po wojnie była opalana torfem. 
Ale kierownictwo  gorzelni  postano-
wiło sobie ułatwić  pracę. Po co kłopo-
tać się o zaopatrzenie w torf,  kiedy 
prościej będzie  gorzelnię  opalać wę-
glem. Dość go przecie wydobywają 
nasi górnicy a przywiozą go pod  bra-
my zakładu.  I  od  1950 r. spalają rocz-
nie „drobnostkę500  ton węgla  i 800 
ton miału... 

Czy myślicie, że to wypadek  dawny 
i wyjątkowy?  Że  nie ma teraz takich 
kierowników,  którzy  lubią ułatwiać 
sobie życie? Mylicie  się. 

W  bież. roku  rozpoczęto w całym 
kraju,  jak wiadomo,  masową eksploa-
tację torfu,  która  pozwoli nam zao-
szczędzić  przeszło  pół miliona ton wę-
gla,  przeznaczonego na zaopatrzenie 
w opał wsi i PGR-ów, położonych 
wśród  torfowych  okolic. 

Ponieważ gminne spółdzielnie  w 
woj. zielonogórskim  nie tylko  eksplo-
atują intensywnie swoje bogate ko-
palnie torfu,  ale rozporządzają  jeszcze 
poważnym remanentem zeszłorocz-
nym, prezydium  WRN  w Zielonej  Gó-
rze skreśliło  min. przydział  węgla dla 
gorzowskich  PGR-ów. Tym  bardzie), 
że woj. zielonogórskie  rozporządza 
sporą ilością drewna  opałowego. 

Ale... węglem patii się łatwiej  niż 
torfem,  a przy tym przechowywanie 
torfu  jest kłopotliwsze.  Dyrektor  o-
kręgu  gorzowskiego  PGK  wolał  unik-
nąć tych dodatkowych  kłopotów,  po-
jechał więc do  Warszawy  i, sobie zna-
nymi drogami,  uzyskał  przydział  11 
tys. ton węgla. 

Poza tym PGRowicze, „obrazili  się" 
na natrętne  GSy. Już,  już byli przed 
tern skłonni  skorzystać  z ich oferty  i 
sprowadzać  ściółkę  torfową  (dla  by-
dła)  z torfowisk  leżących o parę kilo-
metrów od  ich majątków,  ale... roz-
myślili  się. I  dalej  sprowadzają  ściół-
kę z woj. wrocławskiego.  Hurtowo,  po 
60—70 wagonów. 

Sezon wydobywania  torfu  trwa tylko 
4 miesiące, ale należy przypuszczać, że 
pasjonująca „wojna" wypowiedziana 
biednym  GSom przez PGRy gorzow-
skie potrwa dłużej. 

Na  razie notujemy zwycięstwo dj/4 
rektora  okręgu  gorzowskiego  PGR, 
polecając równocześnie jego nowy spo-
sób przezwyciężania trudności  tereno-
wych — komisji  usprauyptf"iAm**?* 
lazczości pracowniczeJT?0inych% 
stwiś Państw. Gosp.* 
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Str. 4 ŻYCIE OLSZTYŃSKIE 

Woj. olsztyńskie przygotowuje się 
do akcji żniwno-omłotowej 

Na skutek likwidacji odłogów w woj. olsztyńskim zwiększyła się 
znacznie powierzchnia zbiorów. Toteż terminowe zakończenie żniw wyma-
gać będzie zwiększonego wysiłku. Tymbardziej, że ZBIORY ZAPOWIA-
DAJĄ SIĘ LEPSZE NI2 W R. UB., A WARUNKI ATMOSFERYCZNE — 
ZNACZNIE GORSZE. 

Toteż tegoroczne żniwa wymagać będą współudziału całego społeczeń-
stwa. Zarówno mieszkańców wsi jak i miast. 

Należy więc zawczasu przygotować się do akcji żniwnej i na zebra-
niach POM, w PGR i w gromadach omówić wszystkie postulaty, w myśl 
uchwały Woj. R.N. w Olsztynie z dn. 17 b.m. 

Konieczne jest więc m.in. zabezpieczenie pełnego wykorzystania 
WSZYSTKICH MASZYN ŻNIWNYCH I OMŁOTOWYCH. Zorganizowa-
nie współzawodnictwa oraz pomocy sąsiedzkiej ze szczególnym uwzględ-
nieniem rodzin żołnierskich i wdów. 

Zobowiązać prezydia terenowych rad narodowych i państw, ośrodki 
maszynowe do otoczenia spółdzielni produkcyjnych, zwłaszcza nowozor-
ganizowanych należytą opieką. NALEŻYCIE ZAPLANOWAĆ ORGANI-
ZACJĘ PRACY. Zakończyć do 30 b.m. w spółdzielniach produkcyjnych 
remonty maszyn, spichrzy, i stodół. Utworzyć brygady omłotowe. 

Zatrudnić w akcji żniwno-omłotowej pracowników biurowych, pra-
cowników brygad produkcji zwierzęcej, melioracyjnej itp. oraz członków 
rodzin pracowników. 

Zorganizować w spółdzielniach produkcyjnych, gdzie istnieją ku temu 
warunki przedszkola, żłobki i dziecińce na okres największego nasilenia 
prac, celem umożliwienia najliczniejszego udziału kobiet w kampanii 
żniwno-omłotowej. 

Kontrolę przygotowań do akcji żniwnej obejmie wydz. inspekcji pre-
zydium Woj. R.N. 

Plan roczny do 20 listopada 
wykona POM w Bartoszycach 
na cześć VIII rocznicy PKWN 

Młodzież z gminy Szyldak zrealizowała 

90 proc. zobowiązań przedzlotowych 
Wyścig kolarski 

zakończony 

(il) Załoga państwowego ośrodka 
maszynowego w Bartoszycach pierw-
sza z POM woj. olsztyńskiego podję-
ła zobowiązania produkcyjne celem 
uczczenia 8 rocznicy PKWN. 

M. in. warsztatowcy i traktorzy-
ści POM w Bartoszycach zobowiąza-
li się zlikwidować w spóldzialniach 
produkcyjnych i PGR 1.500 ha odło-
gów, wykonać kampanię żniwną na 
5 dni przed terminem, podorywki w 
3 dni po skoszeniu zbóż, dopomóc 
spółdzielniom produkcyjnym w ter-
minowej dostawie zbóż, do czego w 
znacznej mierze przyczyni się wy-
konanie 30 proc. omłotów w okresie 
trwania kampanii żniwnej, obniżyć 
koszty własne o 15 proc., co w skali 
rocznej przyniesie 461 tys. zł. oszczę-
dności. 

Ponadto postanowiono: oddać 
sprzęt żniwny brygadom traktoro-

Miesięczne bilety kolejowe 

nabywać można 
w zakładach pracy 

Z dn. 1 lipca br. DOKP wprowa-
dza sprzedaż biletów miesięcznych w 
poszczególnych zakładach pracy. 

Zakład pracy, którego pracownicy 
chcieliby nabyć bilety miesięczne w 
miejscu pracy, sporządza w dwóch 
egzemplarzach imienny wykaz pra-
cowników z podaniem ich nazwisk, 
stacji wyjazdu i przeznaczenia, prze-
syłając go przed 20 każdego miesią-
ca do wydziału handlowego DOKP 
Olsztyn, al. Zwycięstwa 36, pokój 
239. Opłaty manipulacyjne wyniosą 
1 zł od każdego biletu. 

Nowy sposób sprzedaży biletów 
miesięcznych pozwoli zaoszczędzić czas 
zużywany na wyczekiwanie w kolej-
kach przed kasami biletowymi. 

Dziś o godz. 19.30 akademia 

z okazji «Dni Morza» 
Z okazji „Dni Morza" dzić o godz. 

19.30, w sali woj. Domu Kultury w Ol-
sztynie komitet wykonawczy „Dni" or-
ganizuje uroczystą akademię okolicz-
nościową, na którą zaprasza społeczeń-
stwo naszego miasta. 

wym do 1 lipca, utrzymać ciągniki w 
pełnej gotowości, zakończyć remont 
młocarń do 15 lipca, pracować na 
dwie zmiany w czasie żniw, urucho-
mić warsztat ruchomy i grupę tech-
niczną, co 5 dni wydawać biuletyny 
informacyjne  na temat osiągnięć i 
niedociągnięć prac polowych oraz 
sporządzić bilans za pierwsze półro-
cze do 15 lipca br. 

Traktorzyści: Balbier, Skier czy ń-
ski, Zarucki, Kwant, Ziemacki, Po-
pławski, Gradzki i Jabłoński zobo-
wiązali się wykonać poza zespołowy-
mi pracami 870 ha orki na odło-
gach, oszczędzając przy tym 550 kg. 
paliwa. 

W uchwalonej przez załogę POM 
w Bartoszycach rezolucji czytamy 
w zakończeniu: 

„podejmując powyższe zobowiąza-
nia, postanawiamy również wyko-
nać plan roczny do 20 listopada 
br. Jednocześnie wzywamy wszyst-
kie POM woj. olsztyńskiego do po-
djęcia podobnych zobowiązań ce-
lem uczczenia historycznej rocznicy 
powstania PKWN. 
Na apel POM w Bartoszycach od-

powiedzą na pewno inne załogi pań-
stwowych ośrodków maszynowych, bo 
apel ten nie może minąć bez echa. 

W grom. Kiersztanowo ZMP-owcy 
wykonali już część zobowiązań przed-
zlotowych. Oczyściil całą posesję PGR 
ze śmieci i nadal utrzymują ją w po-
rządku oraz oczyściil 5 ha pół z chwa-
stów. W pracach tych wyiróżliła się 
Alicja Brzostek, Gert Gron i Zygmunt 
Leszczyński. 

W grom. Gaj koło ZMP rozpoczęło 
budowę boiska sportowego i dokonało 
lustracji przeciwstonkowej na wszyst-
kich polach ziemniaczanych członków 
spółdzielni. Wyróżnili się Kazimierz 
Juszczyk i Tymoteusz Moryś. 

Piękne zobowiązania wykonała już 
młodzież ZMP-owska w Rychcnowskiej 
Woli. Wyremontowano tu świetlicę o-
raz dokonano melioracji 750 mb na 
rzece Drwęce. Mamy nadzieję, że mło-
dzież wyróżniająca się w realizacji 
dotychczasowych zobowiązań wypełni 
je do końca. Wyróżnili się m.in. Ro-
man Pawłowski, Roman Sobolewski, 
Zdzisław Szolkowski, Anna Czerwiń-
ska, Katarzyna Dąbrowska oraz prze-
wodniczący Ryszard Antolewski. 

W PGR Pancerzewo utworzono ze-
spół artystyczny, który już występuje 
w zespole Kraplewo. Poza tym każdy 
ZMP-owiec zobowiązał się przepraco-
wać nadprogramowo 12 godzin prze-
kazując zaoszczędzoną kwotę na cele 
społeczne. W wykonaniu tych zobo-
wiązań wyróżniła się Żmijewska, ©-
raz Żurawska. 

W grom. Rychnowo udekorowano 
m.in. świetlicę. W wykonaniu zobowią-
zań przedzlotowych wyróżniła się Zo-
fia  Miloch, która wyczyściła 0,5 ha po-
la z chwastów, Jadwiga Dziekońska i 
Mirosław Pryczek. 

Dużą aktywność wykazała młodzież 
ze spółdz. prod. Platyny, która posta-
nowiła zasadzić 1 ha ziemniaków, a 
sadziła 3 ha. Zobowiązała się także 

Program „Dni Morza'9 
i Święta Kultury Fizycznej 

(1) P r o g r a m Dni Morza i Święta Ku l -
tu ry Fizycznej w dn. 28 i 29 bm. 

26 bm. godz. 19.30 — przemówien ie p r e -
zesa zarządu gł. L. M. gen. M. Wągrow-
skiego, godz. 19.45 — defilada  j ednos tek 
wodnych na jez. Krzywym, godz. 20—20.45 
— tańce w wykonan iu bale tu WDK nad 
jez. Krzywym, godz. 20.45—21 — chór męs -
ki, 21.30—puszczanie w ianków na wodę i 
i luminac ja na jez. Krzywym, godz. 21—23 
— zabawa ludowa tamże . 

29 bm. godz. 11—13 — konce r t o rk ies t ry 
dęte j , godz. li—19.30 — zawody s t rzeleckie 
na strzelnicy garn izonowej , godz. 14—re-
gaty bączków, godz. 14—19.30 — t u r n i e j 
s ia tkówki męsk ie j i żeńskie j , godz. 16 — 
regaty o błęki tną wstęgę, godz. 16.30 — 
regaty DZ-ów, godz. 17—18 — k o n c e r t o r -
kies t ry symfonicznej ,  godz. 18—19 — sz tu-
ka pt. , ,Zaprzęgać kct t ia" w wykonan iu 
zespołu poligrafików,  godz. 20 — rozda-
nie nagród uczes tn ikom regat . 

młodzież prowadzić pielęgnację 0,25 ha 
buraków cukrowych aż do wykopek i 
0,5 ha lnu. Poza tym udekorowano tu 
świetlicę i nawiązano łączność z dru-
żyną harcerską, tworząc zespół arty-
styczny. 

Żyjemy pod znakiem 
przygotowań do lipcowego 

Z L O T U 
młodych przodowników -
budowniczych Polski Ludowej 
A Zlot wiąże się ściśle 
z M Ł O D Z I E Ż Ą 
Szczegóły jutro u; «Życiu» 

l 
W indywidualnych zobowiązaniach 

rzewodniczący koła Ryszard Mrocz-
owski wykonał sam 5 ławek do ^wiet-

licy i stojak do tablicy szkolnej. Po-
nadto wyróżnili się Halina Sudała i 
Henryk Parzuchowski. 

W grom. Szyldak, koło przy PGR 
również wykonało kilka zobowiązań. 
M.in. traktorzysta Piotr Duda w ciągu 
2 miesięcy zaoszczędził 576 1. paliwa. 
Helena Ber otoczyła specjalną opieką | 
plantacje poletek doświadczalnych, a 
Gert Kałwa udekorował świetlicę oraz j 
salę stałego kina. 

Ogółem młodzież w gminie Szyldak 
wykonała już ok. 90 proc. zobowiązań 
przedzlotowych. 

Kor. Z. J. z Szyldaku. 

Dobrze hodowane cielęta 
szybko przybierają na wadze 

CO i GDZIE? 
Teatr im. Jaracza — dziś i j u t r o „Hu 

chome piaski" — godz. 19.30. 
KINA 

Awangarda — dziś i j u t r o „Ostatni r e j s " 
prod. NRD, godz. 17 i 19.30. 

Odrodzenie — dziś i ju t ro — „Pani De-
ry". prod. węgierskie j , godz. 17.30 i 20 

Polonia — dziś i j u t ro — „Zew morza" , 
prod. NRD. godz. 17 i 19.30 

Apteka dyżurna — Społeczna n r 37, ul . 
Pa r tyzan tów 30 

Pogotowie Ra tunkowe PCK — ul. P a r 
tyzan tów 82, tel. 22-22, 33-33. 

Druk. RSW „Prasa" . Marszałkowska 3/5. 
3B-17883 

(s) Zachęceni korzyściami, jakie 
daje nam kontraktacja cieliczek, pod-
pisują chłopi woj, olsztyńskiego umo-
wy kontraktacyjne. Dotychczas pań-
stwowa służba rolna i częściowo PGR 
zakontraktowały około 800 cieliczek, 
wykonując 90 proc. pla-nu rocznego. 

Wielu hodowców, dzięki racjonal-
nemu żywieniu i starannej pielęgna-
cji cieliczek, otrzymuje duże przy-
rosty dzienne na wadze. M. in. dzien-
ny przyrost o 0,9 kg wagi żywej za-
notowali hodowcy: Józef  Kozłowski 
z grom. Rożantal pow. Nowe Miasto, 
Januszewski z grom. Klebark pow. 
Barczewo i Feliks Mówiński z grom. 
Złotowo pow. Nowe Miasto. 

Prawie 50 proc. umów przypadło 
na PGR, które pomimo zachęty ze 
strony oddziału produkcji zwierzęcej 
zaniedbały kontraktację. PGR okrę-
gu olsztyńskiego zakontraktowały do-
tychczas zaledwie 81 sztuk cieliczek. 
Wyróżnił się zootechnik Adamowski 
z zespołu Szymbark, który pierwszy 
wykonał plan kontraktacji w 100 
proc. Pozostałe zespoły nie wykonały 
jeszcze swych planów. 

Wśród powiatów wyróżnił się pow. 
Morąg. Kierownik referatu  produkcji 
zwierzęcej w tym powiecie — ob. 
Józef  Saniewski pierwszy w woje-
wództwie zameldował o wykonaniu 
planu kontraktacji w 109 proc. już 
w kwietniu br. 

Poważną pomoc w aikcji kontrak-
tacji cieliczek okazały szkoły rolni-
cze. Kierownictwa tych szkół i ucz-

niowie starszych klas licealnych bra-
li czynny udział w kontraktowaniu 
cieliczek i prowadzeniu akcji uświa-
damiającej wśród chłopów. 

Matki mogą być spokojne 
o swoje dzieci 

Przedszkola w miastach i osiedlach ro-
botniczych czynne będą przez 11 miesięcy 
w roku, z przerwą w lipcu. Przerwa ta 
będzie wykorzys tana na przeprowadzenie 
n iezbędnych remontów. 

Ponieważ j ednak dzieciom m a t e k p racu-
jących potrzebna jest opieka przez cały 
rok, okręg olsztyński u ruchomi odpowied-
nią do potrzeb liczbę przedszkoli 12 mie-
sięcznych względnie punk tów półkoloni j -
nych . 

Zajęcia w przedszkolu dostosowane są 
do potrzeb matek p racu jących od 5 do 9 
godzin. 

Przedszkola wie j sk ie czynne są przez 
10 miesięcy w roku (przerwa w grudniu i 
styczniu). W okresie na j in tensywnie j szych 
robót polnych przedszkole może być czyn-
ne 9 godzin dziennie, o ile rodzice zapew-
nią wyżywienie dzieciom w przedszkolu. 

kor . ir. z wydz. oświaty . 

Ci dwaj kolarze, których widzimy na zdjęciu, byli najlepsi w tegorocznym 
wyścigu Dookoła Warmii i Mazur. Wój cik (CWKS) na zdjęciu górnym zdobył 
pierwsze miejsce w klasyfikacji  ogólnej; Kamiński (niżej — drużyna Warmii 
i Mazur) był najlepszy spośród kolarzy naszego województwa. 

(foto  Gaweł) 

POM-lepiej, GOM-gorzej remontują maszyny rolne 
Narazie przodują: Reszel i Ryn (il) We wszystkich placówkach i 
warsztatach POM naszego wojewódz-
twa trwają intensywne przygotowania 
do kampanii żniwnej i omłotowej. Naj-
lepiej zorganizowało prace remontowe 
maszyn i narzędzi rolniczych kierow-
nictwo POM w Reszlu, gdzie zakoń-
czono do 20 bm. dzięki ofiarnej  pracy 
załogi i podjętym zobowiązaniom re-
monty śnópowiązałek i żniwiarek. 

Snopowiązałki są również gotowe w 
POM w Rynie. Zadanie zrealizowano 
tu na 5 dni przed obowiązującym ter-
minem. Remont snopowiązałek dobie-
ga końca w POM w Bartoszycach, Su-
szu, Nidzicy, Olsztynku, Zalewie i w 
Dobrym Mieście, słabo natomiast w 
Pieniężnie. O pełnej gotowości żniwia-
rek do kampanii żniwno - omłotowej 
doniosły przed dwoma dniami POM w 
Dobrym Mieście, a kosiarek — POM 

Brygadzista mówi o pracy (15) 

Szczotka — to połowa karmienia 
Marne krowy przybyły w r. ub. do 

PGR Wintkowo w zespole Mikołajki. 
Chude, wygłodzone i brudne. Próbny 
udój był słaby. 

— Nic z nich nie będzie— mówili 
robotnicy. 

Brygadier oborowy Elfryda  Kelbach 
była jednak innego zdania. 

— Grunt to szczotka. Szczotka, to 
„polowa karmienia" — powiedziała i 
wraz ze swymi dwiema pomocnicami 
zabrała się do mycia i szorowania 
krów szczotkami. A potem troskliwy 
dogląd, racjonalne karmienie, masaż 
przed wydojeniem i dokładne wydaja-
nie, no i naturalnie codzienne, staran-
ne szczotkowanie. 

W wintkowskiej oborze porykuje 
obecnie 45 zdrowych silnych krów, 17 
jałówek i 14 cieląt. 

Elfryda  Kelbach należy do Związku 
Młodzieży Polskiej. Jest rdzenną ol-

sztynianką. Pociągała ją zawsze pra-
ca na roli. Toteż zaraz po wyzwole-
niu zaczęła pracować jatko robotnik 
sezonowy w PGR Woźnice ze&pół Mi-
kołajki, a 3 lata temu w Wintikwo-
wie, jako pomocnik oborowego. 

Wkrótce zauważyła, że oborowy nie 
dba o krowy. Zdwoiła więc swoje wy-
siłki, bo żal jej było „stworzeń". 

— Ja nie daję rady — to już tym-
bardziej kobieta nie poradzi sobie — 
mówił oborowy. 

Okazało się jednak, że był w błędzie. 
Elfryda  Kelbach wymagająca od sie-
bie i innych, dokładna, pracowita i 
bardzo staranna, niezadługo „postawi-
ła oborę na nogi". Mianowano ją więc 
oborowym. 

— Lubię pracę przy krowach —- mó-
wi. — Od razu widać rezultaty, (so) 

w Nidzicy. Remont ciągników wyko-
nano dotychczas we wszystkich POM 
w 87,5 proc. Najlepsze wyniki w przy-
gotowaniach ciągników do kampanii 
żniwno-omłotowej osiągnęły załogi 
POM w Orzyszu, Bartoszycach, Wę-
gorzewie, Olsztynku, Dobrym Mieście 
1 Szczytnie. 

Pewne zahamowania w pracach re-
montowych stwierdzono natomiast w 
Srokowie. A przecież zarówno kierow-
nictwo POM, jak i robotnicy znają do-
brze obowiązujące terminy i harmono-
gramy prac warsztatowychż Demobi-
lizujący charakter przygotowań do 
kampanii żniwno-omłotowej POM w 
Srokowie nie przynosi zaszczytu ani 
załodze, ani kierownictwu placówki. 

W przeciwieństwie do POM, gorzej 
przedstawia się sprawa remontu ma-
szyn i narzędzi rolniczych w gminnych 
ośrodkach maszynowych (dawne 
SOM). W GOM opracowano już har-
monogramy remontów maszyn we-
dług możliwości terenu i jedynie od 
załóg będzie zależało ich wykonanie. 
Jeżeli plany te uda się zrealizować, 

Usterki w zaopatrzeniu 
mieszkańców Prabut 

» 
Przykre figle  robi nasza zbiurokra-

tyzowana dystrybucja mieszkańcom 
Prabut. Mimo, że m-c czerwiec skoń-
czy się już za kilka dni Prabuty nie 
otrzymały do tej pory cukru, mydła i 
proszku na zaopatrzenie bonowe. 

Ponieważ w mieście tym są zaledwie 
2 sklepy upoważnione do załatwiania 
transakcji bonowych, a z zaopatrzenia 
bonowego korzysta blisko 5 tys. miesz-
kańców, uważamy, że jest już najwyż-
szy czas, aby usprawnić dystrybucję i 
uniknąć na przyszłość podobnych za-
hamowań. 

Sprawą zaopatrzenia bonowego w 
Prabutach winna zająć się natych-
miast CRS w 01sztvnie. 

chłopi naszego- województwa otrzyma-
ją do dyspozycji 95,1 proc. żniwiarek 
w stosunku do stanu roku ub. 127 proc. 
snopowiązałek i 105,3 proc. młocarń. 

Powiadamy „jeśli", bo w GOM obo-
wiązuje dotąd nieżyciowy styl pracy, 
wymagający rewizji i zmiany. Zmian 
tych nie sposób dokonać jednak w 
krótkim czasie i nagle, bo zaważyłoby 
to na przygotowaniach technicznych 
do prac jesiennych. A przygotowania 
te wymagają od załóg pełnego poświę-
cenia i ofiarności.  Wystarczy wspo-
mnieć, że POM przejęły od SOM 
sprzęt techniczny w stanie niewiele 
katastrofalnym,  a w wielu placówkach 
nie zabezpieczono wykonania planów 
remontów oraz stanu- gotowości ma-
szyn do prac polowych. 

Wszystkie te zaległości trzeba od-
robić. I to odrobić szybko. Bo roboty 
polowe zaczną się już za kilka tygo-
dni. Dlatego z całym uznaniem chło-
pi woj. olsztyńskiego powitali decy-
zję Prezydium Rządu o połączeniu 
wadliwie pracujących placówek 
SOM z POM. 

Przed GOM otwierają się nowe 
horyzonty i nowe obowiązki. Przy-
czynią się one do ściślejszego po-
wiązania baz mechanicznych rolnic-
twa z masami chłopskimi. 

,,Cuda" na arenie 

CYRK Nr. 3 W OLSZTYNIE 
W nielada  kłopocie  znalazłaby  się 

publiczność, zapełniająca doszczętnie 
wszystkie  miejsca io CYRKU  nr 3, 
gdyby  ją zapytać, jaki  występ najle-
piej się jej spodobał.  Bo każdy  po-
szczególny  numer pod  każdym  wzglę-
dem  jest doskonały  i znajduje  się na 
wysokim poziomie artystycznym. 

Program  cyrku  nr 3, który  przybył 
ze Słupska  na gościnne występy do 
Olsztyna,  nie tylko  w niczym nie przy-
pomina przedwojennych  „szmir(t  cyr-
kowych, lecz pod  każdym  względejn 
znacznie przewyższa programy cyr-
ków, które  dotychczas  odwiedziły  Ol-
sztyn. 

Teksty  słowne, tryskające  werwą i 
humorem wyszły spod  pióra WIECHA, 
GRODZIEŃSKIEJ,  BRUDZIŃSKIE-
GO, WIŚNI,  LINA  i innych. W 90-oso-
howym zespole przeważa młodzież 

słuchacze 2 i 3 roku  stu-
^oza tym i przodow-
ak BRAUN  KAZI-

. oraz BLASEK,  który 

za swoją kilkudziesięcioletnią  pracę 
otrzymał  2 tygodnie  temu srebrny 
krzyż  zasługi. 

Psy BLASKA  — jamniki,  setry, spa-
niole i inne w regionalnych  i okolicz-
nościowych strojach tańczą, huśtają 
się, gimnastykują,  wywołując huraga-
nowe wybuchy śmiechu i żywiołowe 
oklaski. 

Zespół  ekwilibrystów  BRAUNA 
składa  się z 8 osób, z czego połowa — 
to Chińczycy, naturalizowani  w Pol-
sce. LJU-FU  — DUNK  JERZY,  jego 
dwaj  bracia BOHDAN  i RYSZARD 
oraz TJU-FA  KRYSTYNA.  Nie  ustę-
pują im zresztą pod  żadnym  wzglę-
dem  ich polscy koledzy  w skokach 
przez obręcze najeżone ostrymi noża-
mi, w bardzo  malowniczej pomysło-
wej karuzeli  z lampionami itd.  Ale 
najwięcej oklasków  zdobył  LJU-FU-
DUNK  JERZY  za skok  przez płonące 
duże  obręcze, najeżone nożami. 

Zespół  napowietrznych akrobatów 
KOŁKA  na palocie (trapezie)  górnym, 
składa  się z 4 osób: PIECHY,  KOCH-

MAŃSKIEGO,  WYSZYŃSKIEGO  i 
HENRYKA  BASTY.  W  r. ub. powzięli 
oni zobowiązanie 1-majowe opracować 
swój numer. A że zobowiązanie swoje 
zrealizowali  w... 200 proc., świadczy 
gorąca owacja jaką im przygotowała 
publiczność. 

HALINA  KORZENIOWSKA,  pierw-
sza kobieta  treser  w Polsce doskonale 
wytresowała  swoje konie.  Żongler 
SKIERKA  — jeden  z najlepszych w 
Polsce doprowadził  do  mistrzostwa 
sztukę  żonglowania.  Pełne artyzmu są 
pozy plastyczne MUSZYŃSKIEJ.  A 
młodziutki  zespół KORZENIOW-
SKIEJ  — jeźdźców,  gimnastyków  zaj-
mie na pewno w przyszłości  czołowe 
miejsce. 

Bardzo  pomysłowe jest sprzątanie 
areny w takt  walca „Pod  Modrym  Du-
najem". Nieustający  śmiech wywołuje 
groteska  słowno-muzyczna MUSZYŃ-
SKICH  i jazda  na rowerach SKIERKI. 

Nie  sposób szczegółowo  omawiać 
każdego  występu. Trzeba  je samemu 
zobaczyć. Cyrk  Nr  3, największy i naj-
lepszy w Polsce — bawić będzie  w 
Olsztynie  tylko  jeszcze kilka  dni.  Po-
czym uda  się do Elbląga  i do Gdańska. 

Nie  zwlekajcie  więc Olsztyniacy. 
(so) 

O k r u c h y  znad Łyny 

W „CIEMNOŚCIACH 
EGIPSKICH** 

...pogrążona jest apteka 
społeczna nr 2 na S ta rym 
Mieście, a ^Elekt romecha-
n i k " śpi. „Kiedy on się 
wreszcie obudzi i zaintere-
su j e się naszą n iedolą?" — 
zapy tu ją pracownicy apte-

,A właściwie KTO go 

wagę m i a r o d a j n y m czynni-
kom, ale „czynnik i" nie 
zwraca ją na to uwagi. 

(kor. lech). 

DLACZEGO 

ki 
powinien obudzić? (kor. ls) 

KTO ZAOPIEKUJE SIĘ 

.. .belkami, leżącymi na 
podwórzu domu przy ul. 
Stal ina 7, oraz na odgru-
zowanym terenie przy ul. 
Mickiewicza nr 1, 3, 5? 
Zwracal iśmy już na to u-j wicze. (lech). 

...w innych wojewódz 
twach są bułeczki, rogali- nie. (cz). 
ki, obwarzank i itp., chleb 
podłużny, lub okrągły, a 
w olsztyńskich p iekarn iach 
tylko bułki i do tego s łabo 
wypieczone, a chleb w y -
łącznie 2-kilowy? Olsztyń-
scy piekarze powinni uroz 
maicać kształ t i wagę pie-
czywa. Proszą o to ol-
sztyniacy oraz wycieczko-

KIEDY ZAPŁONIE 

...światło e lektryczne w 
Bartoł tach? Słupy i prze-
wody są. Najbliższa linia 
e lektryczna odległa jest 
zaledwie o 2,5 km. Może 
GRN odpowie na to pyta-

URZĄD POCZTOWY, 
CZY NORA 

.. .pytają mieszkańcy Dy-
wit. Bo ściany są wilgot-
ne, tynk opada z sufitu, 
budynek grozi zawaleniem. 
Czy nie ma sposobu, aby 
urząd pocztowy nie przy-
pominał nory? (cz.). 

Fachowcy poszukiwani 
DZIEWIARZY (RKI), SZWACZKI, UCZNIÓW na dzie-
wia rn ie i szwalnie, PRACOWNIKÓW GOSPODAR-
CZYCH, KSIĘGOWEGO kosztów własnych, KSIĘGO-
WEGO MATERIAŁOWEGO, ST. KONTYSTKĘ (TĘ), 
KONTYSTKĘ (TĘ), KASJERA zat rudnią od zaraz BAR-
TOSZYCKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU DZIEWIARSKIE-
GO w Bartoszycach (woj. olsztyńskie). Warunki płacy 
wg układu zbiorowego pracy dla pracowników prze 
mysłu włókienniczego. Zgłoszenia: sekcja personalna 
zakładu, Bartoszyce, ul. Pieniężnego n r 14. k 8476-0 

OGŁOSZENIA DROBNE 
NAUKA ZGUBY 

Trzymiesięczne nowoczesne Zgubiono kartę meldunko 
korespondency jne kursy 
księgowości. Łódź — skry t -
ka 163. k 8398-0 

wą Nr XI.2369 na nazwisko 
Sendecka Stanisława, zam. 
St radomno, p- ta I ława. 

Zgubiono kar tę meldunko-
wą. Załęska Stefania,  Klon, 
gm. Rozogi. 16196-1 

r w z u i o u a e l a 
„ u j T / e o D H i k u : 

Masażystka 
i fizykoterapia 

Moja  kuzynka  Agata cierpiąca na 
reumatyzm i ischias powróciła  z leen 
niczych wczasów pracowniczych w 
znacznie lepszym stanie zdrowia  i w 
lepszym o wiele nastroju, bowiem sa-
natoryjny lekarz  zapewnił ją, iż wszy-
stkie  dolegliwości  usuną masaże oraz 
fizykoterapia. 

— Masaże  i fizykoterapię  mogę po-
bierać w wydziale  zdrowia,  nie prze-
rywając pracy — pomyślała  z rado-
ścią kuzynka  Agata. I  udała  się do 
wydz,  zdrowia. 

Niestety,  zalecenia lekarza  sanato-
ryjnego nie sposób było zrealizować w 
Olsztynie.  Bo... 

Masażystka?  Owszem jest. Nawet 
bardzo  dobra.  Tylko...  hm... pracuje 
prywatnie. Dlaczego? No  bo tak  już 
jest. A wydział  zdrowia  ma tylko  „e-
tat<(  na masażystkę.  Znowu „dlacze-
go"? No  bo tak  jest i kwita.  Przecież 
obecnie mamy „dopiero"  rok  1952. 
„Dopiero" trzeci rok  planu, 6-letniego. 
Taką  masażystkę  olsztyński  wydział 
zdrowia  zdobędzie  pewnie... kiedyś... 

— Na  „świętego nigdy"  — pomyślą-
la ze smutkiem  kuzynka  Agata i za 
ryzykowała  jeszcze jedno  pytanie. — 
A fizykoterapia?  Bo serce moje nie-
domaga  i nerwy... 

— Urządzenia  dla  fizykoterapii  są — 
odpowiedziały  „miarodajne  czynniki" 
— nie są tylko  uruchomione. 

— A kiedy  będą  uruchomione? —» 
zapytała  cichutko  kuzynka  Agata. 

„Miarodajne  czynniki"  odpowiedzia-
ły grobowym milczeniem na pytanie 
kuzynki  Agaty. A my byśmy tak 
chcieli otrzymać obowiązującą odpo-
wiedź...  w sprawie uruchomienia fizy-
koterapii  i... masażystki... 

(Na  podstawie  korespondencji  „jot" 
opracowała  so.). 

między NAMI 


